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Polityczne wybory gminne.
N a obecnem bezrybiu politycanem uro­

sły wybory gminne w  Pabianicach do po- 
aaomu ważniejszego, pod pewnym względem 
.nawet znamienni ej szego, wydarzenia. Poka- 
Eaiło się bowiem, że ugrupowania, które szły 
do wyborów  parlamentarnych jako „Bezp. 
Blok Współpracy z Rządem ", poniosły dot­
k liw e straty przy wyborach do rady gmin­
nej. Gdy w dnia 4 marca przy wyborach 
sejmowych „jedynka" otrzymała w Pabia­
nicach zgórą 9 tysięcy głosów, teraz w dniu 

15 kwietnia przy wyborach gminnych spadła 
do 3 tysięcy głosów. Na dobitek poszła do 

wyborów  gminnych z  monarchistami, któ­
rzy przy wyborach sejmowych mieli osobną 
listę; bo jeszcze bardziej pogarsza stan po­
siadania „jedynk i" w  Pabjanicach.

T ak  było w  Pabjanicach. Takby też 
było wszędzie, gdzieby się w  tej chwili od­
byw ały w ybory gminne... P rzy wyborach 
sejmowych padały na „jedynkę" głosy 
w  imię je j „współpracy z  rządem" p. marsz. 
Piłsudskiego i  tylko dlatego; nie dla pro­
gramu, bo go „jedynk a" nie miała, —  nie 
z  zaufania do osób kandydatów, bo te bar­

dzo często urągały prym itywnym wym aga­

niom. Przy wyborach gminnych zaś nie mo­
żna było wywieszać hasła „współpracy 
z  rządem ", —  p. marsz. Piłsudski nie był 
prezydentem miasta Pabjanic, —  wyborcy 
domagali się konkretnych programów w  za­
kresie polityki samorządowej. W  tych w a­

runkach „jedynka" musiała stopnieć, choć 
je j z sukursem pospieszyli monarchiści; gó ­

rę zaś w zięły stronnictwa i listy oparte

0 pewien program, jak Ch. D.
Kierownicze sfery „jedynk i" z  pewno­

ścią biorą pod uwagę te momenty. Dlatego 

należy się spodziewać, że

1* ustawy samorządowe, wbrew zapo­
wiedziom prasowym nie będą jeszcze for­
sowane przez rząd, boby obozowi rządowe­
mu nie przyniosły korzystnych rezultatów,

2® tymczasem wszystkie w ysiłk i „jedyn ­
k i"  będą się zwracały w  tym kierunku, by 
obóz rządowy możliwie jak najsilniej oprzeć 

w  szerokich warstwach społeczeństwa. —  
W  normalnych warunikach trzeba do tego: 

programu i organizacji. „Jedynka" progra­
mu na razie nie ma, tem silniej w ięc będzie 
zabiegała o stworzenie własnego ruchu or­
ganizacyjnego. Zaczęła to już zresztą robić 
tworząc w  ostatnim czasie „regjonalne" koła 

B. B.
A kcja  ma iść w  dwóch kierunkach: od­

działywania na ludność poszczególnych 

dzielnie w  duU\u przyjaznym dla rządu
1 załatwiania potrzeb ludności z danej dziel­
nicy, względnie województwa. W  tym celu 

zakłada się już biura i zapowiada się prze­
prowadzenie organizacji. Na zdrowy rozum 
biorąc, nie jest to praca poważna; brak jej 
najważniejszej rzeczy: programu. A le ży ­
jem y w  okresie samych nieprawdopodo­

bieństw. Można się w ięc liczyć z tem. że 
,jed yn k a " zdoła rozwinąć szerszą akcję 
i wbrew  rozsądkowi ugruntować pewne 
w n ływ y w  społeczeństwie. Tom bardziej, że 

dio swoich celów  zamierza wykorzystać swo­
je  ścisłe zw iązki z  administracją, a ponadto  ̂

uzyskała tak dobre źródło finansów, jak •*— 

Związek Ziemian.
W  tej d rw ili cała ta akcja jest już roz-

Ipczefca-i

Na zebraniach posłów „jedyn k i" z kra­
kowskiego, potem z kieleckiego wojewódz­
twa byli obecni wojewodow ie z naczelnika­
mi wydziałów, referentami i t. d. i radzili 
z nimi nad organizowaniem „jedynk i", jak­
by chodziło o jakąś sprawę państwową. 
Trzeba z tego faktu wyciągąć należyte 
wnioski. Jakież one są?

Naprzód ten, że —  administracja poli­
tyczna będzie ze wszystkich sil popierała 
organizowanie społeczeństwa w  ramach „ je ­
dynki"... Dalszy zaś ten, że —  administra­
cja  państwowa tej ,jed yn ce " gwarantuje 
wszelką pomoc w  załatwianiu potrzeb lud­
ności.

W  ten sposób powoli wchodzimy w  stan, 
który w ytw orzył się we Włoszech Mussoli- 
niego i w  Turcji Kemala Paszy, gdzie pań­
stwo zidentyfikowało się z jedną partją. 
Obywatelem o pełnych prawach jest ten. kto 
do partji rządowej należy; kto zaś nie na­
leży, zdamy jest na własne siły, z tym tylko 
dodatkiem, że podatki płacić musi, jak tam­
ten. Dla stronnictw politycznych i dla ru­

chów społecznych jest to zapowiedź dużych 
niedogodności i  niebezpieczeństw.

Musi je sobie już teraz uświadomić ruch 
chrześcijańsko-społeczny... Czekają go cięż­
kie w  najbliższej przyszłości chwile. N ie tyL  
ko z powodu zapowka danych akcyj „jedyn ­
ki"... Mlusi w ięc wzmocnić i rozszerzyć swo­
je kadry organizacyjne. Przedewszystkiem 

zaś musi rozwinąć szeroko zakrojoną pracę 
wśród mas robotniczych. Na razie jeszcze 

ma dużo szans. Dowodem są takie wypadki, 
jak wybory w  Pabjanicach i  w  Nowym  

Dworze. Zmarnowane jednak chwile nie 
wracają; przepadają na zawsze! W . Z.

Mmmm
Polski Przemysł Gumowy T.A.w Grudziądzu.

Obrad/ komisji budżetowej.

Podwyżka diet poselskich?
Warszawa. (Telef. wł.) Bardzo dyskretnie 

przy okazji omawiania budżetu Sejmu i Senatu 
poruszana jest kwestja podwyżki diet posel­
skich. Akcja idzie ze strony socjalistów i nie 
bez pewnego poparcia ze strony „jedynki". 
W  referacie poseł Wyrzykowski podniósł, że 
kwestja diet poselskich jest przedmioter? arty­
kułu 84 regulaminu sejmowego, który mówi, że 
wszelkie postanowienia, powodujące zwyżkę 
uposażeń urzędniczych w stosunku do tego, co 

było wypłacone w dniu 1 stycznia 1923 roku, 
mają być zastosowanie i do diet poselskich 
w stosunku do kwot wypłaconych podówczas,

Przy azne stosunki między Polską 
a Węnrami.

Budapeszt. (PAT.). We wczorajszym prze­
mówieniu, wyg!oszonem na posiedzeniu izby po 
słów. minister spraw zagranicznych oświadczył 
na temat stosunków pomiędzy Węgrami a Pol­
ską, co następuje:

Stosunki przyjaźni pomiędzy Węgrami a Pol 
ską rozwijają się pomyślnie, do czego przy­
czyniają się ożywione i serdeczne stosunki po­
między społecznenu organizacjami w Polsce i 
na Węgrzech. Pragnę wierzyć, że przewidziane 
na początek maja rokowania w sprawie zawar­
cia polsko-węgierskiego traktatu gospodarcze­
go, doprowadzą ze swej strony do zacieśnienia 

ekonomicznych stosunków pomiędzy Polską a 

Węgrami.

Warszawa. (Telef. wł.). Komisja budżetowa 

Sejmu wznowiła po Świętach swe prace. Posie­
dzenia komisji odbywać się będą dwukrotnie, 
a przewodniczący komisji poseł Byrka odgraża 
się, że w razie potrzeby trzeba będzie odbywać 

trzy posiedzenia dziennie. Przypuszczać należy, 
że prace nad budżetem ukończy komisja na 10 
maja, poczem w pierwszym tygodniu czerwca 
zakończyłaby się dyskusja w Sejmie, tak. że Se 
natowi pozostałyby dwa tygodnie na dyskusję 

budżetową, a ostatni tydzień przeznaczonoby 
znowu Sejmowi. Na razie rozpatrywany jest 

preliminarz budżetowy Sejmu i Senatu, tudzież 

rozpoczęto pracę nad budżetem min. robót pu­
blicznych.

Na początku posiedzenia popołudniowego 
wynikła kwestja zwoływania komisji i porząd­
ku dziennego jej obrad. Poseł Diamand (PPS.) 
stwierdził, że zmiany porządku dziennego, do­
konywane w ostatniej chwili, uniemożliwiają 

członkom komisji należyte przygotowanie się do

dyskusji. Wysunięty stąd wniosek posła Kor­

neckiego. aby posiedzenie odroczono do następ 

nego dnda, nie utrzymał się, wobec czego przy­
stąpiono dc dyskusji.

Referował poseł Wyrzykowski, który zapro­

ponował znaczne podwyżki; mianowicie —- pod 
wyżkę ogólnej kwoty z 8,623.764 do 9,096.335, 
a dalej wydatków nadzwyczajnych z 600.000 

na 1,530.000, wreszcie dochodów z 173.397 o
110.000 zł. Na zmiany składają się pozycje:
118.000 na uposażenie urzędników i funkejo- 
narjuszy w związku z obsadzeniem nowych eta­
tów, 30.000 na dodatkowe telefony, 10.000 na 

brbljotekę, 320.000 na meble do pokojów repre 
zentacyir.ych i dla przebudowanej sali senac­

kiej. 600.000 na nowe roboty budowlane i In.

Warszawa. (Telef. wł.) Posiedzenie komisji 
budżetowej dla rozpatrzenia budżetu minister­
stwa spraw wojskowych odbędzie się w przy­
szłym tygodniu.

Rumunia wierna Malej Entencie.
Bukareszt. łPAT.). ,Jndependance Roumai- 

ne“  omawia politykę włoską wobec małej c-n- 
Łenty i oświadcza, że doniesienia pra-y zagra­
nicznej, które twierdzą, jakoby Rumunia goto­
wa była przystąpić do ugrupowania Włochy—  
Węgry—Polska, są fałszywe. Włochy nnrzą 
wiedzieć, że państwa małej ententy domagają 
się jednomyślnie utrzymania obecnych granic. 
Każda próba zmiany granic musj doprowadzić 
do zbrojnego konfliktu. Rumunja pozostanie 
wiernym członkiem małej ententy.

Najbliższa konferencja małej ententy odbę­
dzie się w połowie maja w Bukareszcie.

Na tem at Lonarna bał'<ańskieoo.
Białogród. łPAT.). „Politika" ogładza rzmo  

wę z rumuńskim ministrem spraw wewnętrz­
nych Ducą. Locarao bałkańskie nie może tyć

tak długo brane pod rozwagę jak długo nie na­
stąpi bezpośrednie porozumienie między Bialo- 
grodem a Atenami. Pakt grecko-rumuńsisi po­
dyktowany został koniecznością zabezpieczenia 
Rumun]i dojścia do morza egejskiego i do Sa­
lonik. Atoli droga ta prowadzi przez Jugosła- 
wję, a nie przez Bułgarję, jak sobie tego w Rzy 
mie życzono. Z tego powodu interimie się Ru­
munia tem. aby stosunki iu g c s łowi ar. sk o- g recki e 
zostały uregulowane. Co się tyczv Węgier, to 

(Rumunia nie może się do nich zbliżyć, jak dłu 
go nie bedzie załatwiona kwestia optantów.

Warszawa. (Telef. wł.) Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa regulacja płac oficerskich 

nastąpi zunełnie odrębnie od regulacji płac 
urzędniczych.

l



Sir- t , ..GŁOS NARODU11 r  dnia 2I-go kwietnia 1928. Nr. 109.

O c z e i o D i s z a  i n n i ? . . .In. £
Rezolucje krakowskiej Rady Ch. D.
Ostatnie rezolucje krakowskiej Rady 

dzielnicowej Ch. D. spotykają się z rożnem 
przyjęciem  w  prasie. Dziennik poznański11 
przytoczywszy rezolucję polityczną w ca­
łości pisze we wstępnym artykule:

,,Nie chodzi nam tutaj o rozpatrywanie 
poruszonych .zagadnień. Przytoczyliśmy je, 
jako przykład, żo przy dobrej woli można 
zrezygnować z „zasadniczej opozycji11, na­
wet w ramach programu partyjnego. Po­
trzeba jednak do tego trochę przynajmniej 
poczucia państwowego i trochę ustępliwo­
ści z uroszeseń partyjnych...

Rezolucja krakowskie, okazujące goto­
wość Ch. D. do przyłączenia się do ewen­
tualnej większości parlamentarnej celem

Jak zniszczono chrześcijaństwo w Azii Mniejszej.
» a i $

III. Rok 1915 w yry ł na historji Turcji 
nowe, niezatarte piętno hańby.

A  ówczesny jej sprzymierzeniec, rząd 
niemiecki, nie tylko zachowywał neutralność 
wobec tych monstrualnoeci, ale ukrywał je 
systematycznie _ przed Europą, zaprzeczał 
istnieniu pogromów. tłiunił odważno głosy, 
jak w yżej przytoczony dra Łepsinsa i przy 
jął wr ten sposób na siebie znaczną częić 
odpowiedzialności zą przelaną krew chrze­
ścijańską, za straszno krzywdy, za jedną 
A najczarniejszych kart dziejów wielkiej 
wojny.

W  roku 1918 zdawało się, żo wybiła dla 
Turcji godzina kary, godzina porachunku 
za te gw ałty i zbrodnie; pokonana, uchyli^ 
musiała karku pod ciosami losu. IV  tej

przeprowadzenia zasadniczych zadań tego . chwili tak tragicznej dla higtorji ottomań
sejmu, są dowodem zwycięskiego pochodu 
myśli państwowej, są drobnym może, ale 
bardzo znamiennym objawem za],umywa 
nia się oporu partyjnego na rzeez idei pań­
stwowej. Rezoluejo te zasługują zatem na 
uwagę jako pierwsza jaskółka uzdrowienia 
naszego życia politycznego i oby za pią 
pojawiły się inne11...
„Dziennik poznański11 podnosi, żo rey.o 

Iucje Ch. D. obracają się w  „ramach pragra 
mu partyjnego11. W  istocie Ch. D „  jako po 
Etyczny wyraz raeim chrześcijańsko-spo 
łeeznego, współpracując z innęmj politycz 
nemi ugrupowaniami dlą dobra państwa 
musi stać twardo przy swoim programie 
ty lko w  ten bowiem sposób zdoła w ypeł­
nić zadania, które na sąebio wzięła.

R ządowy „Dziennik lwowski11, nie zna­
jąc jeszcze dosłownego brzmienia uchwalo­
nych rezolucyj, w  pierwszej telefonicznej 
wiadomości z  Krakowa określił jako —» sta­
nowcze przejście na strono rządu; równo­
cześnie zapowiedział ogłoszenie rezołucy, 
w  następnym numerze. Upłynęło kilka dni 
rezolucyj nie ogłosił. D laczego? Bo się jego  
zapowiedź nie sprawdziła.

Konserwatyzm „jedynki*.
„E poka11, której coraz bardziej c ię ty  

współpraca z żywiołami ziemiańskiemi, roz­
pisuje się na temat polskiego konserwaty­
zmu. Uwagi swoje kończy następującem 
stwierdzeniem:

„W  Polsce istnieją dwa konserwatyzmy. 
Jeden oparty o polską tradycję, twórczy, 
zmierzający do postępu i drugi dorob- 
kiewiczowski, x narodem się związany, wo­
łający: tak, jak jest dziś, jest dobrze, tak 
ma być jutro, pojutrze i ani kroku da­
le j11...
Któryż' z  tych dwóch’ konserwiatyzmów 

grupuje się w  „jedynce11? N ie  sądzimy, by 
np, obóz „ S ło w a 11 wileńskiego dał się pod 
ciągnąć pod pierwszy rodzaj konserwa­
tyzmu!

„Na dwoje babka wróży*.
W  związku z  ostatmiemi uchwałami 

d „zasadniczej opozycji11 PPS. do rządu 
przypomina „Ozas11, że

„wiele razy chodziło o uchwałę, któraby 
mogła być pojmowaną, jako wotum nieuf­
ności dla rządu —  a przez to gamp wywo­
łałaby konflikt pomiędzy sejmem i rządem 
marszałka Piłsudskiego, opozycja (PPS) 
zawsze umiała w ostatniej chwili wycofać 
się częściowo ze stanowiska opozycyjnego 
1 uniknąć kroku decydującego. Chodzi za 
tem obecnie o to, czy uchwały Rady Na 
czelnej są pośredniem potępieniem tej tak­
tyki, czy też zapowiadają dalsze jej tolero 
tranie.

Uchwała jest tak wystylizowana, że 
można w  niej wyczytać obię interpretacje; 
ponieważ zaś PPS pragnie utrzymać się 
vr charakterze „partji państwowej11, należy 
przypuszczać, że z jej strony uchwalenie 
budżetu nie natrafi na zbyt wielkie trud­
ności11.
Ożyli —  „na dwoje babka w róży11.... 

Rozumiemy, dlaczego Rada Narzelna PPS. 
radziła i uchwalała „jednom yślnie". Znala­
zła  taką formułę, która zadowala i zwolen­
ników i przeciwników rządu,

Żydzi a ustawy samorządowe.
P, t o le r  wraca w  „Now ym  Dzienniku11 

dq gprawy ustaw samorządowych, które, jak 
wiadomo, poprzedni, sejm przeprowadził już 
przez drugie czytanie, które jednak z wtny 
rządu nią zostały sfinalizowane. Rząd pedob- 
ag przygotowuje nowy, własny, projekt- Na 
ezojn on polega?

„Z  wiadomości —  pi.<?e p. Jnsler —  pra­
sowych wynikałoby, że nowe projekty 
ustaw samorządowych opierają prawo wy­
borczo na systemie glosowania większościo­
wego i przekreślają w ten sposób —  na ra­
zie na terenie samorządu —  zasadę propor­
cjonalności11.
T o  napawa p. Inslera przroienjam o k>s 

fcydostwa.

sklej, chwili dziejowej dla świata całego, 
Europą . gdyby byłą zechciała wyzyskać 
sytuację, mogła ««« na podstawie rozejmu 
w  Moudros = »  zmusić Turcję do zupełnego 
rozbrojenia. G dyby Europą zdobyła się byłą 
w  owrj chwili na zrozumienie sytuacji, tę 
byłaby mogła zmusić Islam do uznania, że 
zostą! pokonany przez Zachód chrześcijań­
ski, a zarazem skłonić go do szacunku dlą 
prąw mniejszości chrześcijańskich.

Dzieło to było trudne, a dokonanie jego 
wymagała męskiej stałości, jedności, szyb­
kiej orjentącji, czynu.

Europą zaś wahała się, targowała, —> 
ą traktat w  Rśvres podpisany w  dwa lata po 
zawieszeniu broni, stał się wkrótce martwą 
jedynie literą. Europa podtrzymywała, do­
dawała odwagi zwyciężonej Turcji, już to 
przez swą słabość i różnorakie kompromisy, 
już to przez prowokacje tak niebezpieczne, 
jąk wylądowanie wojsk greckich w  A zji 
Mniejszej. Przodewszystki&m zaś fatalną 
rzoQ«ą by ł brak harmonji m iędzy zwycię- 
skiemii mocarstwąmi: Francją i Anglja  zwal­
czały się podstępnie na W schodzie, a zaw­
sze skłonny do intryg Turczyn rychło od­
krył słabo strony i miejsca, ozy sposoby, 
któremi mógł wymknąć się ? rąk mocarstw 
zachodnich, uzyskać wolną rękę. Krótko 
mówiąc, pogrążoną przez chwilę duma i sa­
mowola ottomańska skorzystała ze sprzy­
jających okoliezuośoi, podniosła głowę, a już 
przy końcu roku 1919 zgrupowały się na­
około Mustafy Kemali zastępy fanatyków 
muzułmańskich, zdecydowanych na wssyig.tr 
ko, tęmwięcej i tembardziej im bardziej 
czuli się przedtem na progu porażki i oba­
wiali się, że zupełnie zostaną pokonani.

Złowrogie dla narodów chrześcijańskich, 
zamieszkujących Turcję od w ieków, hasło: 
„Turcja dla Turków 11 odżyło na nowo, pod­
sycano obecnie już pię przez Niemcy, ale 
pr?ez sdabość, a nawet życzliwość okazy­
waną pęzoz Francję dla to.j zasady. Program 
triumwiratij tureckiego z czasów wielkiej 
w ojny odżył na nowo, Mustafa Kejnal pod­
jął go, ą celem jego  było usunąć do reszty

z Turcji, zniszczyć doszczętnie za jakąkol 
w iek cenę wszelki żyw ioł obcy kulturze i re- 
lig ji muzułmańskiej. Ze zw ykłego komen 
danta wojsk został on wkrótce wielko rząd 
cą Anaitoljj. Pomimo traktatu Serbskiego 
Armenja była w jego ręku —  ogołocona 
prawie zupełnie z Ormian, na południu jod 
nak, w Cylicji, która zawsze była drugą 
ojczyzną. Ormian, grom adziły się pod opie 
ką -wojsk francuskich resztki tego ucicmię 
żonego narodu, łudząc się nadzieją, że stwo 
rzyć potrafią nowe centrum życia narodo. 
wego. Niestety, Mustafa Kcraal częściowo 
przez napór wojsk, częściowo zaś przez 
kłamliwe obietnice skłonił rząd francuski 
wprowadzony w  błąd przez ludzi jak Frau 
klin-Bouillon, do odosobnienia się od An 
g lji i do zawarcia z Kemabstami odrębne­
go traktatu w  Angorze w październiku 1921 
roku. Raz jeszcze wyewakuowąno cała lud 
ność ormiańską z rdzennie ormiańskiej zie­
mi", jednolitość Cylicji została osiągnięta, 
a Wschód chrześcijański poniósł nową nie­
powetowaną klęskę. Ta  sama ugoda rekty 
fikpjącą traktat Revr»k.i, przyznała Turcji 
ottomąńskiej Edesse, kolebkę Kościoła Sy- 
ro-cbąldejskicgo. Uwolniony w  ten sposób 
z pod presji francuskiej, uznany niejako 
jako wódz naczelny Turcji,' okryty nową 
ęhwalą i urokiem, Mustafą Kemal móg 
zwrócić wszystkie swe siły przeciwko Gre­
kom, którzy od roku 1921 byli panami za­
chodniej Auatojji. Kościół ormiański i Ko 
Ścłół syro-ebaldejskj był pokonany, Kościół 
grecki istniał jeszcze —  godzina krwawego 
zgonu wybiła jednak obecnie i dla niego 
Mustafa Kemal już od roku 1919 rugowa' 
systematycznie żyw io ł chrześcijański greO' 
ko-katolicki. naprzód ze wschodniej części 
Anatolji; dążył do tego pr?ez ucisk admi­
nistracyjny, konfiskaty majątków, nadmier 
ne podatki, słowem przez calową politykę.

Grecy zostali naprzód doprowadzeni dó 
nędzy —  były tę  nieustanne upekoezsnia 
na wszystkich polach, prześladowania, wstęp 
do zupełnego wyrugowania wielu z nieb 
opuściło kraj dobrowolnie. Tak  opustoszałą 
w  znacznej częśei wschodnia Anatolją, po­
zostawała jeszcze zachodnia je j ezęść; sier­
pień roku 1922 doprowadził dramat ten do 
ostatniego aktu. Ofensywą Kemałistów 
zmiotła poprostu zdezorganizowaną annję 
grecką, a razem z tą armją zepchnęła i lud­
ność chrześcijańską, która tłocząc się w  nie­
ładzie ku wybrzeżom, uciekała w popłochu 
przed zemstą Turków, Jedynie tylko chrze­
ścijańscy mieszkańcy Smyrny Judzili się, i? 
potrafią stawić ezołe zwycięzcom —̂  darem­
na nadzieja! Turcy podpalili miasto, dziś 
jest to już rzeczą stwierdzoną, straszne mor­
dy, masowe pogromy ludności chrześcijań­
skiej dokonały dzieła zniszczenia, a uiei- 
Iłozne tylko niedobitki tych nieszczęśliwców 
zdołały schronić gię na okręty greckie, lub 
tęż statki państw neutralnych.

7 lat rządów hr. Bethlena na Węgrzech.
Węgry są jedynym, zdaje się, w powojennej 

Europie krajem, w którym jeden 1 ten sam celo 
wiek rząd zj bez przerwy już ósmy rok. Muajri- 
im! 'ządzl szósty rok, długo też rządzą primo 
Je R!vftra, k?. Seipol i inni, Ipez hr, Bętbtao 
osiągnął rekord. Dnia 14 "kwietnia łr!oż. roku 
minęło 7 lat od chwili, gdy regent Mikołaj 
Horthy, sam sprawujący swój urząd już 9 rek, 
oddał mu ster rządów. Wynik jego stadmiotat- 
niej pracy jest naogół dodatni. Węgry w zmóc 
piły ?ię goń-podarczb j politycznie i górą? szyb 
ciej pprln-oszą sio z upadku, spowedowam-gt

mgm

„Z  punktu widzenia żydowskiego — 
twierdzi —  wprowadzenie glosowania wnęk 

szośeiowego do gmin pozbawia żydów w nim 
ktoryeh gminach, gdsłe stanowią bardzo 
pokaźną mniejszość, wszelkiej reprezenta­
cji; w innych gminach stawia ich przed ko- 
nleeanośolą sojuszów 1 kompromisów, które 
następnie dają podstawę do oskarżeń i za­
rzutów. Żydzi w ten sposób stają się pzy to 
w gminach narodowościowo mieszanych, 
czy to w gminach narodowościowo jedno­
litych, ale politycznie zdyferenejomowa- 
nyeh —  Języczkiem u wagi. Ro)a to dla 
każdego —  prócz właśnie żydów —  ko­
rzystna. p i a żydów 1 niewygodna, i nie­
bezpieczna. Nad przedstawiciele w nowym 
sejmie będą przeto musieli z całą energią 
taką ordynację wyborczą do gmin zwal­
czać! Należy oczekiwać, żo w waleę tej nie 
będą odosobnieni, ale przeciwnie, znajdą 
poparcie nietylko mniejszości narodowych, 
;i!e także demokratycznych ugrupowań pol­
skich".
Zaczną się więc w niedługi® czasie ro­

kowania żydów z FPS. o obronę żydow­
skich interesów?

wojną światową i rewolucją bolszewicką. Wpraw 
dzię opozycja w parlamencie budapeszteńskim 
twierdzi, żę hr- B&tblen Utrzymuje się przy wła­
dcy jedynie dzięki terrorowi, lecz w istocie jest 
inaczej"; lir. Bethięn nie grzeszy prawdzie zbyt- 
nim liberalizmem i szacunkiem dla dfem-okrucji, 
ale hta pizomocy, lecz swej zręczności i u mm* 
jętaoścj rządzenia zawdzięcza swę powodzenie. 
Gdyby tych zalet nie posiadał, nie potrafiłby 
w tak ciężkich warunkach rządzić przez 7 lsta 

Nawet przeelwnley przyznają hr. Be-lłbtano­
wi, że za jego rządów na Węgrzech zapanował 
lad, spokój, położenie gospodarcze trochę 
poprawiło. 3 na terenie międzynarodowym po­
zycją Węgier jest znączriie Niniejsza. Ody 
hr. Bethlęn obejmował rządy. Europa patrz Ga 
na Węgry jako na agnfeko ciągłych nicąoko 
jów, grożących wybuchem nowej wojny. Szcze­
gólnie zaniepokojono były państwa sukcesyjne 
z powodu parokrotnych prób przywrócenia l1ia 
Węgrzech, inonnrcliji. P>, cesarz aiustrjacki Karol, 
nazywany na Węgrzech królom Karolom IV,, 
w roku 1921 clwukrotaic sięgał po tren, Obie 
wyprawy skończyły gię .lrtluak niępowodizzautam 
skutklGm protestu i po-gróżek państw koąbcyj- 
nycb. Hr. Bethlęa przy wfad/.y się utrzyma! i 
potrafił kwestję obsadzenia tron u odsunąć na 
iklęzy plan. Spory między legUymistaini a wol- 
no-elekcjo-mstami trochę przycichły. Stronni­
ctwo lir. Bethlena uznaje prawa yyna zmarłego 
cesarza Karola, arcyks. Ottona: ma on ztdnść 
na tronie Arpsdów Jaha Otton U. Ale ponjęwnż 
ma dopiero W lat, a Mil]a Ententą nie chce 
słyszeć o (K>wr-ocle Habsburgów, więc kwesija 
obsadzania trtd® jest narązie mieąktualną.

Spiuwą ważniojszą niż przywrócenie m-ouar- 
chjj jgst dążenie Węgier do obalenia traktatu 
w Tria non. Traktat- ten został prze-z Węgry 
podpisany i ratyfikowany, ale politycy wgjftar-

lenia go,-IIr. BeffliJen też w tym kierunku pra­
cuje. Węgry stra-cily na mocy traktatu w Tri- 
anon 67.8 procent leryto-rjum i 59 procom lud­
ności. Nic dziwnego, że z tym stanem rzeczy 
naród węgierski nie chce się pogodzić, O odzy­
skaniu dawnych granic, to znaczy o odebraniu 
calcj Slowaczyzny, Siedmiogrodu, Banat-u itd., 
poważni politycy nic myślą. Ale nawet mini­
malne żądania węgierskie są przez Małą Ea­
ton tę kategorycznie odrzucane, Gdyby bowiem 
ia« mnano zasadę rewizji traktatów, zgłasza­
łyby Węgry a, za niemi mąc państwa coraz to 
nowe jwetonsje. W  państwach Małej En-itsr.ty 
istnieje obawa, że UTgry będą usiłowały prze­
mocą swe pretensje urzeczywistnić. Stąd ta 
czujność, z jaką śledzą transporty broni, prz»- 
sylaue do 4Vęgjer.

Narazie Węgry prowadzą jedynie kamoanję 
propagandową. W  roku ubiegłym pozyikaU dla 
.-wych planów lorda Rotbermera, właściciela po­
tężnego koncernu prasowego w Anglji, który 
wytrwale głosi ideę rewizji traktatu w Trunon- 
Jeszcze cenniejszym sojusznikiem jejt Mu-soli- 
ni. Hr Bethlen bawił już jmrokrotnie we Wło­
szech, a teraz właśnie przybyła do Budapesztu 
grupa parlamentarzystów włoskich z san. Oip- 
pico na czele, Mowy wygłoszono przy taj okazji 
w parlamencie, są powym dowodom zbliżenia 
włosko-węgierskiego.

Węgry były bardzo skrępowano w swej po- 
lityc# międzynarodowej, dopóki iat«iąłą między 
aljancka komisja wojsk owa, ora.* kontrolą fi­
nansowa z ramienia Ligi Narodów. Hr. Betlfle- 
npwi udało się uzyskać zniesienie taj kontridl. 
Teraz mają Węgry większą gwobodę mchów i 
z woęktzą śmiałością przystępują do kampąnji
e zm ianę  gwiinic.

Oto są ważińfejsze rezultaty prący Er. Bethle- 
na, Mógł ją prowadzić przez 7 lat be? przerwy 
dzięki temu. że w parlamencie peniadał bez­
względną większ-ość. Już w- poprzednim parla­
mencie opozycja była bardzo n-lchczną. W  no­
wym parlamencie blok rządowy ma około .10 
procent mandatów, A łącznie z niektórymi in- 
nemi gnif>ami rząd rozporządza okcńo 85 proc. 
ciosów. Jest to copruw-du w pewnej mierze wy­
nik specjalnej ordynacji wyborezej i zahtagów 
władz admiaittracyj.nyoh Nie ulega jednak wąt- 
rdiwości, że naród węgierski jest w większości 
z rządów hr, Bethlena zadow-olony i Życzy so­
bie. hy nudni sterowni nawa państwa wędpr- 
skiego. S. S.

Polacy w  Niemczech a naszej PPS.
i .

Wychodzące w Opolu na $lą3-ku mojnteckJm 
„Nocńny Codzienne11, Dawjązująo do wygłoszo­
nej w sejmie pruskim in-owy socjalisty, zepew- 
mająoęgo, że socjalistyczne metody skuteczniej 
i prędzej v/ym.arada,wiają Polaków, niż dawne 
metody cesarskio —  pisze o naszej P. P. 5..

„Socjaliści polscy mieli zawsze wielki res­
pekt przed socjalistami niemieckimi, rfąk pyjo 
dąwnjęj, tak jest j teraz, Socjaliści niemieccy 
szują sdę doskonale, spogiądąjąc łąsfca-ww i z gó 
ry pa swych polskich towarzyszy. Alę polscy 
towarzysze nic ?tę tem nie przejmują. Jeżdżą 
do Berlina, słuchają tego, co mówią jm tutaj 
i potem zdaj o im się, że cokolwiek zrobią, jurt 
już zrobione w zgodzie z ich sumienie®, llzacz 
OEZywiidH, iż socjaliści niemieccy stale przypo­
minają im sprawy mniejszości w Polsce, gdyż 
chodzi im o wytargowanie jak najwięcej paw  
dla swych rodaków nimnlockici:. Takia prsy- 
poaialede socjalistów nienw#ekich wystarcza, 
aby socjaliści polscy podjęli walkę o prawą dJ» 
minięjszoscj narodowych w Polsce, Ale równo­
cześnie znamy pp, socjalistów z Polski którzy 
tu przyjeżdżają i mieli doskonalą możność prze­
konania się jak te-orja socjalistów niemieckich 
wygląda w praktyce, stopowanej u nich w d.inm 
na skórze polskiego proletarjatu rolnego ł miej­
skiego w Niemczach. Bo wiedzieć muricjo to. 
la nowie socjaliśe-i potacy: tu w Niemezech o 

prawa kulturalne i narodowe walczy nlę jakoś 
niniejązość kapitalistyczna, kolonizacyjna, juką 
Sil niema) wszyscy Niemcy w Polsce, lecz właś­
nie proletariacka, żyjąca z pracy własnej, w tru- 
d?*e jedynie zdobywając kawąiek chleha, dzię­
ki uciskowi narodowościowemu. Alu tego 
wszystkiego widać nie nauczy) się nu) p, pngeł 
"pager, ani inni jego socjalistyczni towarzysze 

Polski, którzy tu przybywają jak do Mekki, 
aby slughaó niemiockich, s-^Bjałktycznych pro­
roków’1.

Województwo o awanturze pos. putka.
Województwo krakowskie rozesłało jwąsie 

następujący komunikat w sprawia awantur poe. 
Put-ka w Ghocząi:

,t\Y  ostatnim Czasią ukazały się w praeip 
notatki o zatargu, jaki miał miejsce ffilędzy 
proboszczem w Ghoczn! ks. Dmia.jockhu, ą po­
iłem drem Pufkie-in na tlę uimitszczęnią no­
wego dzwonu na wioży kościelnej w Choczni. 
Poowwąż notatki te ale wyjaśniają należycfe 
powodów i przebiegu zajścia, oraz stanowi­
ska władz w tej sprawie, uważa WojowódtsŁwo
m obowiązek zakomunikować, ie  powodem zaj 

scy oświadczali za wazo, ł»  będą dążyć do oba-lścia było niezastosowanie się miejscowego hi-
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prołr-raeua. do Barządzenis Starostwa, ał>v za­
wieszenie dzc oniu nastąpiło po porozumieniu 
i  Komitetem parafialnym i za przybraniem 
ąpoważndomego rzeczow awey technicznego, 
i  to ie względów bezpieczeństwa*. Wskutek 
tego poseł dr. Puitek jaku naczelnik gminy 
w Oboczni nie zezwolił na umieszczenie dzwo­
na, a rozpoczęte prace około wyciągnięcia 
drwom wstrzymał.

W  następstwie wniesionego przeciw temu 
zażalenia p-mez ks. Dunajecki "go, Starostwo 
poieeib> dwwum na miejscu zabezpieczyć aż do 
wydania decwzji przez władze wjższe.

Załatw' ojac tę sprawę Województwo uchy­
lne zarządzenie Staioety, o ile zawieszenie 
dzwonu uczyniono zależmem od porozumienia 
się proboszcz* z komitetem pamfjaLnj m i uczy 
nici. zawieszenie dzwonu zależnem jedynie od 
zastosowania się do nrzepisów policyjno-biido- 
wnkrzi ch".

W/jaśni" ni" krak. Województwa odpówia 
da "emu opisowi wydarzeń, który nasze piętno 
pooało Milczeniem zaś pomija najważniejszy 
w  całej sprawie wypadek: mianowicie włama­
nie się pos. Putlka do kościoła. Dlaczego?

Ponadto ch arakterystvcznem jest przyzna­
nie Województwa, że zniosło nonsensowe za* 
rządzenie starostwa, na którem się właśnie pos. 
Fretek opierał.

Z Radomia.
Budżet „czerwonej" rady miejskiej.

Nasz korespondent radomski podaje wyciąg 
*  budżmu miarta Radomia, uchwalonego przez 
socjalistyczną większość rady miejskiej.

Szkolnictwo: Towarzystwo Uniwersytetu Ro 
botniczego 1.000 zł, Polska Macierz Szkolna — , 
Kara imienia Mianowskiego — , Chóry, orkie­
stry i odczyty 12 000 zł, Na ede kulturalno- 
oświatowe 13.000 zł.

Opieka Społeczna: Żydowska ochrona na
Długiej 2.400 zł, Ochrona żydowska im. Beker- 
mama 10.200 zł, Towarzystwo Ezra 5.000 zł. 
Towarzystwo Talmud Tora 5.000 zł. Towarzy­
stwo Lines Chaeedek 5.000 zł, Towarzystwo To 
warzystw Cchrony Zdrowia, żydowsk. 2.000 zł, 
Urządzenie kolonij letnich dla Tow. Ochr. Zdro 
wia żydowski 2.00G zh Chrześcijańskie Towarzy 
szwo Ochrony Kobiet. 600 zł, Zakłaa Opieki N. 
M. Panny 2.000 zł, Dom sierot św. Antoniego 
f—, Zakłady prowadzone Drzez SS. £ zarytki 
4 500 zł.

Z powyższego wyciągu budżetu, uchwalone 
go  przez radę miejsko, można rob'n uprzytom­
nić, jaką jest całość oudżetu.

Socjalistyczne Towarzystwo Uniwersytetu 
Robutniczego, urządzające od czasu do czasu 
odczyty p. K . Czapińskiego przeciwko rełigji, 
otrzymuje 1.000 zł. subsydjum, ale Macierz 
Szkolna utrzymująca bibljotakę, czytelnię, urzą 
dzająca przedstawienia ludowe, ani grosza. Ka­
sa Mianowskiego również nie otrzymuje ani 
grosza, Natomiast przeznacza, się 12.000 zł. na 
ehóry i orkiestry, których magistrat przecież 
prowadkł nie będzie, ale już zaczyna organi­
zować P. P. S. Pieniądze znajdą więc potrzebu­
jących. Suma na cele kulturalno-oświatowe 
13.U00 zł. będzie również znakomicie użytą ku 
pożytkowi P. P. S. Sumy te to ukryte pozycje 
dyspozycyjne na rzecz akcji politycznej P. P. S.

Opieka społeczna znakomide również jest 
zorganizowaną. Obok olbrzym ch sum na insty­
tucje, prowadzone bezpośrednio przoz magi­
strat- znajdują się pokaźne sumy na instytucie 
prywatne żydowskie, ale na instytucje kai olic- 
łrie albo nie daje ńę ani grosza, jak na ochronę 
p o i wezwaniem św. Antoniego, albo śmiesznie 
małe w porównaniu z zakładami, na które są 
przeznaczone. Weźmy naprzykład Towarzystwo 
Oeurony Kobiet, prowadzące misję dworcową, 
ezbołę fachową i t. p., Zakład Opięki Najświęt­
szej Manji Panny Zakłady prw. adtzone przez SS. 
Szairj tki.

Może wła i-ze wojewódzkie zainteresują s?ę 
budżetem miasta Radomia

Z Przemyśl.
Ortectcn wybrańców narodu. —  Narzucony po­
seł z jedvnki. —  Pogłoski o rozpisaniu wybo­
rów —  Podwyższenie budżetu i pddatków 
gminnych —  Z wioóna droży ma —  głód i 

nędza.

Przemysł z mniejszych miast jest zdaje się 
jadynata, które wydało aż czterech wybrańców 
narodu, a między tymi nawet wicemarszałka 
Sejmu.

Oprócz bowiem p. Zajbajkiewioza z  Undo, 
który zostai jako prz dstawiciel mniejszości na­
rodowych nawet wicemarszałkiem— jest z Prze­
myśla z ramieoa P- P. S. a  z listy państwowej 
drogi przedstawiciel socjali tów  dr. Liebeuman, 
łrae<a z  k oH  z Jedynka1 p. Garlicki, a wrersz- 
eie czw óry wprawdzie nie z okręgu przemyskie 
go, lecz z Samborskiego wybrany czy narzuco­
ny z jedynk ftwicżw eeessjonista z tut. P. P. S„ 
a dawnw „towarzy.-z”  i ag'iator z Kasy cbo- 
rych —  ostatnio zaś major W. P., p. Burda. •— 
W  rezultacie połskW> społeczeństwo katolickie 
de ftMfai i  iftraemyaa psie ma swego przedsta-*;

i ł * ' *

Napad na redakiję „Dziennika Wileńskiego14.
Onl-gdaj zamieścił Dziennik Wileński w kro­

nice drobną notatkę p. t. „Nadużycia w  Fundu­
szu Bezrobocia11, zawierającą wiadomość o do­
chodzeniu prokuratorskiem przeciwko kilkuna­
stu pracownikom Funduszu pod zarzutem po­
pełnienia defraudacji. Tegoż dum w godzinach 
południ oiwyeh do redakcji Dziennika wtargnę­
ło 9 osób, które orzy pomocy gwałtu starały 
się poprzeć swe argumenty, wywołując zaj­
ście, w czasie którego został uderzony w gło­
wę jeden z członków redakcji. Notując ten wy­
padek wszystkie pisma wiieńs-kie potępiają zaj­
ście oraz wyrażają nadzieję, iż odpowiednio za­
rządzone śledztwo zdoła ustalić winnych, któ­
rzy będą ukarani.

Syndyka i Dziennikarzy Wileńskich podaje, 
że dnia 16 bm. wieczorem przyjęły był przez 
p. wojewodę Racizkie wicza prezes Syndykatu 
Dziennikarzy red. Czesław Jankowski, który 
przedstawił p. wojewodzie sprawę zajścia w lo­
kalu redakcji Dzienńka Wileńskiego. P woje­
woda. zapewnił, że po na,iścislejszem zbadaniu 
sprawy nie omieszka stanowczo zareagować na 
nią*.

Urząd Wojewódzki w Wilnie ogłasza w  tej 
sprawie:

P. wojewoda Raczkiewicz dnia 17 bm. tele­
fonicznie porozumiał się z dyrektorem Fundu­

szu Bezrobocia w Warszawie, żcądająe rzysła- 
nia na Wilno terenowego inspektora dla prze­
prowadzenia dochodzenia w związku z zaj­
ściem w redakcji Dziennika Wileńskiego dnia 
16 bm.

Następne doniesienie brzmi:
W  zwiyzku ze wzmianką, umieszczoną 

w Dzienniku Wileńskim Nr. 86 z dria 16 bm. 
p. t. Nadużycia w Funduszu Bezrobocia oraz 
w związku z artykułem w .tymże dzienniku 
Ni. 87 z dn:a 17 bu. p. t. Napad bandyck’ 
urzędników państwowych na redakcję Dzmnni- 
ka Wileńskiego, w którym to artykule redak :ja 
stwierdza m. in., że do poprzedniej notatki 
wkradł się błąd i że nadużycia w F. B. były 
nie ze strony urzędników Funduszu, lecz zc 
strony bezrobotnych, korzystających z zapo­
móg na podstawie przedstawionych fałszowa­
nych legitymacji Kasy Cboryeh. Wileński U- 
rząd Wojewódzki wyjaśnia, oo następuje: 1) 
Biuro Dowodowe F. B jest ekspozyturą dy­
rekcji F. B w Warszawie i persona! tego biu­
ra jest całkowicie zależny od dyrekcji F. B. 
w Warszawie. 21 urzędnicy tego B;ura nie są 
urzędnikami państwowymi, lecz pracownikami, 
ngażewanymi bezpośrednio przez dyrekcję F. 

B. w  Warszaw ie.

Skutek listu pasterskiego ks. B "kupa 
Łukomsk ego.

(KAP.) Dowiadujemy się z Łomży, że list 
pastorski JE, Ks. Biskupa Łukom&kiego wywarł 
na ludności wrażanie bardzo wielkie. Kurja Bi­
skupia otrzymała liczne podziękowania tak od 
kół inteligencji, jak i ze sfer ludowych zs wyja­
śnianie istotnych zamiarów wobec Kośtinla, 
wymien‘onych w liście pasterskim party j poli­
tycznych, Z wiciu parafij przybyły do Kurji Bi­
skupiej, oraz z innych —  do miejscowych pro­
boszczów delegacje parafjan z przeproszeniem 
za mimowolne poparcie tych antykościelnych 
stronnictw, oraz z wykazaniem podstępny"® spo 
-obów, jakiemi wysłannicy tych partyj pos’ ugi- 
wali s ię celem pozyskania głodów I tak w je­
dnej .parafji obiecano zmianę proboszcza, w  dru­
giej utworzenie z pewnej wsi samodzielnej par 
rafji, w trzeciej przyłączenie pewnej wsi do in­
nej parrfji. W  innych parafja.ch mówiono, że 
każdy stan ma swoją listę, a zatem robotnicy 
wszyscy „z urzędu" głosować mają na listę Nr. 
2, włościanie na listę Nr. 3 i t. d.

B:orąc pud uwagę to niegodne wprowadze­
nie w błąd ludu. oraz szczere obiawy żalu u 
ludności mógł Ks Biskup w parafiach tych za­
rządzenie wielkanocne uchylić. Jedynie tam, 
gdzie agitacja antykościelna szczególnie silnie 
podtrzymywała ©bałamuconych w uporze, po­
suwając się nawet do obietnicy przysłania im 
na Wielkanoc duchownego sdkciarzą, Ks. Bi­
skup utrzyma1 sw oje zarządzenie w mocy.

Z azu m odzieży krajoznawczej w Wilnie
W  tych dniach odbył się w Wilnie zjazd 

młodzieży krajoznawczej, w  czasie którego 
urządzono zwiedzanie miasta, szereg odczytów, 
otwarcie i urządzenie Wystawy; momenty re­
prezentacyjne zajęły gros czasu, tak że obra­
dom poświęcono zaledwie kilka godzin. Oma 
wlano formy organizacyjne Zrzeszenia Kół 
Kraioznawczych Młodzieży szkolnej, jak i de­
batowano nad harcerstwem.

Urządzono również „wieczornicę krajoznaw­
czą" na której krakowianm najlii zniej ropra-

wiciela w  Sejmie. Być może, że p. G. jako rzą­
dowy kandydat jedynkowy, cieszy się zaufa­
niem rządu, ale stanowczo nie ma zaufania u 
ogółu obywateli polskich.

B. B. na gruncie przemyskim obsadził już 
wszystkie stanowiska swymi tudźmi —  usu­
nąwszy hilwygodnych sobie. W pierwszej ńnji 
nadii ofiarą mars salek powiatu p. dr. Drużba eki 
i buiimstrz p. Kostrz owski. Na mipjsce pierw­
szego przyszedł stare ;ta Wrześniówski, na dru­
gie również starosta jako komisarz rządowy p. 
Rościszewisld. Rządy w magistracie rozpoczęły 
się od „sanacji - budżetu w ten sposób że bud­
żet podwyższono o pół mdljoma zł., co odbije 
się bardzo boleśnie na kieszeniach i tak zuboża­
łych obywateli.

Chodzą pogłoski że za kilka miesięcy rząd 
przystąpi do rozpi-sania wyborów do Rady m — 
zdajt się na .podstawie dawrrj ordynacji wy­
borczej —  o ile atmosfera polityczna okaż" się 
dlań korzystną. A le tak jak jest obecnie, to ta 
a.tmicsfera jest dla rządu i dla. B. B. zabójcza, bo 
zamiast lepiej, to z każdym dniem —  gorzej, 
zamiast taniości nadchodzi fala drożyzny, która 
rośnie i niszczy ludzi.

Setki bezrobotnych napróżno wołają o pra­
cę, rzemieślnicy o 'akieś choć drobne zamówie­
nia, aby nie zginąć z  głodu. A tu ani pracy, ani 
zamówień, ani chleba niema. Warsztaty oracy 
< :ągle redukują pe-souał, a głód i nędza z wio­
sną rośnie, co wszj stko jest znakomitem nodło- 
'sesn dla propagandy bob nwicjayi. iiczet.

zeu+owani i biorący najbardziej energiczny 
udzduł w Zjeźd.ie, pięknie odtworzyli „czepiny" 
z krakowskiego, kończąc je dziarskim krako­
wiakiem.

W iiczom uę zaszczycili swoją obecnością 
j  E. ks. biskup Bar, iurski, p. Wojer.oda, oraz 
grono DTofesorów Wszechnicy Wheńskiej i elity 
towarzystwa Wileńskiego. Jego Ekscelencja 
dokonał poświęcenia Święconego i wygłosił 
piękne przemówienie zwrócone do młodzieży, 
i-aznaczając, że w epoce rozdarcia Ojczyznw, 
jewnie pieśń Zmartwychwstania nń znała kor­
donów. .

Z  ś z m < m i c E .

 o o  -
K. A. P. .W tych dniach upłynął rok o i 

chw iii powstania w Warszawie Polskiej Kato­
lickiej Ajenc;‘i Prasowej (KAP.). Ajencja *a po­
wołana została do życia przez Episkopat Pol- 
&ki w myśl uchwał Zjazdu Katolickiego w  War­
szawie w 1926 r.

Rozporządzając bardzo skromm-mi środka­
mi Ajencja uczo-nila już wiele w dziedzinie do­
starczania pismom wiadomości z życia kato- 
bekiego i religijYu-społecznego w Polsce.

Wpływ K. A. P. sięga również zagranicy. 
Pozostaje ona w łączności z pokrewnemi Ajen­
cjami: Francji, Włoch, Holandji, Niemiec,
Szwajcaiy, Czechosłowacji. Wiadomości roz­
syłane przez K. A. P. zapobiegają rozsiewaniu 
fałszywych wiadomości o życiu KoScioła 
w Polsce, co przyznają nawet wrogie nam pi­
sma obce.

Kii równikiem KAP. jest ks Gawlina, wy­
bitny działacz katolicki z Górnego Śląska.

ŚWIĘTOKRADZTWO W KOŚCIELE Z B A ­
W IC IE L A  W  W ARSZAW IE. W  kościele Zba­
wiciela w Warszawie dopuszczono się święto­
kradztwo. Złodzieje rozbili puszkę z ofiaraar. 
a następnie zrabowali wota z czte-ech ołtarzy.

Według opinji służby wartość skradzionych 
wot miała przedstawiać wielkie sumy. Po przy­
byciu enwiler -o nieobecnego ks. prałata Nowa­
kowskiego i obliczeniu brakujących wou oka­
zało się, że straty wynikb z kradzieży nie prze­
noszą 1000 złotych.

PIERWSZA NA POMORZU EGZEKUCJA 
PRZEZ POWIESZENIE. W Brodnicy na Po­
morzu dokonano na dziedzińcu więzienia egze­
kucji przez powieszenie na osobie mordercy Br. 
Konieczki, który 3 stycznia- hr. dokonał po- 
dwójnetro morderetwa rabunkowego w Pryjo- 
mie powiatu działdowskiego, Konieczko zamor­
dował w ohydny spo ób dwie staruszki ś. p. 
S Łymań-ką i Zebrowską.

Prośba mordercy o ułaskawienie zastała 
przea p. Prezydenci Ezplitfcj' odrzucona. Egze­
kucji dokonał kat z Warszawy.

ZBIEGOWIE Z CZERWONEGO WOJSKA. 
Jak z Wilna donoszą w rejonie Krasnego, zgło­
siło się do placówki Kopa kilku żołnierzy armii 
sowieckiej, prosząc o przyjęcie ich do szer"gów 
wojsk polskich. Zbiegów przekątno odpowied­
nim władzom.

ŻYDZI NIE CHCĄ SŁUCHAĆ RABINA 
On egida j rabin w Podkamieniu koło Brodów 
rzucił klątwę na wszystkich chasydów, którzy 
występowali przeciw niemu, sprzeer.nając się 
jege zarządzeniom. Przeciw rabinowi wystąpili 
zwłaszcza zwolennicy cadyka z Bełza, którzy 
nie wpuścili podkamieńfkiego rabina dc syna- 
g°gi-

POTROjNY MORD RABUNKOWY. W  miej­
scowości Sadzawka pow. Nadworna wpadło 
kilkunastu uzwojonych bandytów do mieszka­
nia G. Zimmermana# chcąc dokonać rabunku. 
Gdy domownicy zaczęli stawiać opór, napastni­
cy zamordor ali matkę i svna„ a następni" kil­
koma strzałami zranili ciężko drugiego syna. 
Za zbrodniarzami policja zarządziła endrgicmy 
pośćg>

Ja< Niemcy przy ęu generała Mobile,
„Berlmer Ztg. A.m Miuag" donosi, że wśród 

członkó v ekspedycji włoskiej, która na sta­
tku „Italja“ przybyła do Słupska panuje wiel­
kie rozgoryczenie z powodu nietaktownego za- 
encwania się grupy niemieckich nacjonalistów 
w Słupsku, którzy w czasie pobytu gen. Nobi- 
le i innych członków ekspedycji włoskiej 
w miejscowej restauracji hotelowej atakowali 
głośne całe towarzystwo włoskie rzucając pod 
jego adresem obelżywe i prowokujące słowa. 
Przewodniczący ekspedycji, chcąc uniknąć 
scysji, musiał wraz z towarzyszami opuścić re­
staurację. Również na przyjęcie urządzono 
przez miasto Słupsk zaproszono tylko samego 
gem Nobile. Dopiero na skutek jego inte-wemeji 
udało się skłonić komitet przyjęcia do zapro­
szenia innych czionków ekspedycji oraz ba­
wiącego w Słupsku przedstawiciela amnasady 
włoskiej z Berlina.

Biuro Wolffa donosi z Berlina, że gen. No­
bile wyjeżdża jutro przed południem przez 
Szczecin do Berlina, gdzie zabawi krótki czas. 
(Prawdopodobnie podziękuje za „oficjalną11 go­
ścinę).

FA LA  TRZĘSIEŃ ZIEMI NAWIEDZA' 
ŚWIAT. Jak donoszą z Vera Cruz. odczuuo tam 
silne wstrząśnienie ziemi, które wywołało pani­
kę wśród ludności miasta. Nikt z pośród lu­
dności nie padł ofiarą katastrofy, która wyrzą­
dziła w mieście nieznaczne tylko szkody. W  Bu­
kareszcie odczuto nowe wstrząśnienie, które 
trwało kilka sekund, nie wyrządzając zresztą 
żadnych szkód.

18 OFIAR ZAMACHU W MEDJOLANIE. 
Liczbo zabitych w czasie zamachu mediolań­
skiego na życie króla Wiktora Emanuela zwięk­
szyła się o jodną osobę, przez śmierć , uda ego 
z ciężko rannych 11-letuiego chłopca i wynosi 
obecnie 18 osób.

NIE BOJĄ SIĘ ZAMACHÓW. Z Rzymu do­
noszą, że Królestwo włoscy udali się na jacb 
cia „Savoia“ w towarzystwie księżniczek. Marji 
i Joonny do Tripolisu.

RAID SAMOCHODOWY MEDJOLAN—  
SŁUPSK. Medjolański klub ,-amochouoww 
z okazji pobytu „Italji11 w Sluosku organizuje 
w tych dniach wyścigi samoenouowe z Meajo- 
lanu do Słupska na przestrzeni 1550 km. przeć 
Weronę i całe Niemcy. 1

Zwycięzca otrzyma srebrny ouhar z  rak 
gen. Nobile; wszyscy zaś współzawodnicy, któ­
rzy przebędą drogę'w  ciągu 30 gclzin , otrzy­
mają srebmH medale.

„RREMEN" ZAW ITA  DO NOWEGO JOR­
KU. Według doniesień otrzymanych w Montreal 
z Point Amour samolot „Eremem11 podpjmie ło i 
po naprawieniu śmigła, które w czasie lądowa­
nia zostało uszkodzone. Panna Jumkórs przy- 
oyła do Montrealu z Nowego Jorku na aparacie 
tego samego typu co „Bremer11 w celu udzie­
lenia pomocy lotnikom niemieckim w porozu­
mieniu z rządem kanadyjskim. Przybył również 
mechanik firmy Junkersa wu-az z częściami 
składowemi samolotu.

SKAZANIE PO LAKA W  KOWNIE. Jak 
z Kowna donoszą, tamtejszy sąd wojonnw roz­
patrywali w tych dniach sprawę Franciszka 
Witkowskiego, oskarżonego o szpiegostwc na 
rzecz Polski.

Witkowski m? lat 25, pochodia ze wsi i gmi­
ny Kuczuny, pow. Sejneńskiego, służył w woj­
sku litcwskiem, następnie powrócił do rodzi­
ców. którzy mieszkają obok linji demarkacyj- 
nej.

Sąd wojenny za szpiegostwo na rzecz Polaki 
skazaJ Witkowskiego ua bezterminowe w r z e ­
nie.

N \PAD PIRATÓW  CHIŃSKICH NA 
OKRĘT HANDLOW Y. Z Hong-Kongu donuszą: 
chiński parowiec handlowy „Hsinwah11 zdąża­
jący onegdaj z Szanghaju do Hong-Kongu zo­
stał zaatakowany przez piratów przebranych 
za pasażerów. Piraci zmusili załogę do skiero­
wania statku dc zatoki Bias, gdzie ładunek 
oraz bagaże pasażerów zostały wyładowane 
i przeniesione do Kryjówek. Piraci wzięli 5-ciu 
chińskich pasażerów jako zakładników w ce­
lu uzyskania za nich okupu. W czasie przeno­
szenia zdobyczy nadpłynęła kanonierka chińska 
na widok której piraci zbiegli wgłąb wybrzeża. 
Parowiec „Hsinwah11 odpłynął do Hong-Kongu 
eskortowany przez kannnisrkę chińską,

300 TYSIĘCY LITRÓW  O LIW Y SPŁONĘ­
ŁO, Według wiadomości z Paryża, w Londynie 
spłonął w tych dniach skład oliwy san ochodo- 
wej. Pastwą płomieni padło 300.000 litrów oli­
wy. Szalejący ogień ugasiła straż og-mwa do­
piero po 5-ciu godzinach ofiarnej i intensywnej 
pracy. Szkody wynoszą przeszło 2 mik omy 
franków.

W POGONI ZA WRAŻENIAMI. Jak dono­
szą z Nowego Jorku, na pokładzie jednego 
z krążowników odkuto 4 młode dziewczęta, 
które przebrane za marynarzy zna iowały s ę 
na okręcie na pełnem morzu. Oświadczyły one, 
że uczyniły to chcąc doświadczyć silnych wra­
żeń. Minister marynarki p. Wiibur wydał w te, 
sprawie bardzo surowy okólnik.
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Trafna rozwiązanie
szarad z Nru 91 „Głom Narodu" nadesłali PP.:

Zofja Mikowa, Jhslo —  A dar, Kraków —  
S. Biernakiewiczowa, Kraków —  Zw. Zaw. 
Chrzęść. Robotników. Andrychów —  Z. Boga- 
tyński. Kraków —  Ks. Michał Milow-ki, Ko­
złów koło Tarnopola —  H. Andrysik, Trzebi­
nia —  Wiesław Brawata, Kalisz —  Witold Sar 
nowkz, Tarnowiec kolo Jasła —  Michał Kru- 
kierek, Równe koło Dukli —  T. Ziemiańska, 
Wysoka kolo Kalwarii —  Ks. Fr. Maj, Raj 
poczta Mogilany —  Ks. Celestyn Grzesiak, 
Sticna od Liubljana, Jugosławja —  J. Łubhcw- 
ska, Więcbork, Pomorzo —  J. Urbanek. Kor­
czyna- powiat Krosno —  M. Dobrzańska, Sułko­
wice ad Izdebnik —  M. Huzar. Wygnanka 
Górna, p. Gzortków —  Ks. J. Jkibjan, W ilczy­
ska, poczta Bobowa kolo Stróż —  M. Lewaj, 
Wieliczka —  Inż. A. Schmidt. Dziedzice —  J 
Listkiewicz, Bochnia —  Ks. J. Zaskałskł, Dą­
browa. koło Tamowa.

Los przeznaczył do nagrody p. Michała Kru­
ki arka, Mer. szkoły w Równem kolo Dukli. 
Redakcja wysyła równocześnie p- Krukiarkowi 
St. Milaszewsłdego „Farysa".

Szarady do rozwiązania.
i.

Pierwsza ■— nie łodzie, choć po rzekach płyną 
Czasem ze zgrozy i zniszczenia słyną 
Druga i trzecia w wojnie używana 
A  taka sama każdemu jest znana 
Bo nią nadrabia każdy uczeń w szkole,
Aktor na scenie, każdy w obcem kole 
Czwartą i trzecią wszyscy dobrze znacie 
Do wyciągania, wiązanka ją macie 
Miast druga —  czwarta ,,kochani" mówimy 
Tak określamy tych co ich lubimy 
Czwarta i piąta z wyborów nam znana 
Choć w  każdom biurze jest też używana.
Całość to człowiek dziś powszechnie znany 
Ohoć życia jego los jest opłakany.

n.
Daję szaradę, co sześć zgłosek liczy.
Sięgnij po rozum —  a znalazłeś czwarte,
Trzecie też może —  nawet pierwsze, drugie.
Gdy rozwiązania myśli mas-z uparte,
A  zaś dowcipu czas na cię głodowy,
Bo tak powiada pierwsze, trzecie, drugie,
W eź piąte, szóste —  drobna to' moneta,
Lecz syfon wody dostaniesz sodowej,
A  czwarte, szóste —  trapić cię przesłanie.
Gdy i tak trudno —  radzę przyjacielu,
Szukaj całości na radzieckiej sali
Pytaj -—są —  znajdziesz; słuchaj—szepta fama,
Z całą. pewnością są w powieściach Lama.

Termin nadsyłania- rozwiązań upływa z dniem 
9 maja b. r.
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(Należy dołączyć do rozwiązania).

Z humoru włoskiego. Do jednego z tramwa 
jów rzymskich wsiada oficer, a ponieważ wa­
gon jest przepełniony, musi więc stać.

W tejże chwili jednak zrywa się ze swego 
miejsca siedzący na jednej z ławek szerego­
wi ec.

—  Dziękuję, —  rzecze, widząc to oficer. — 
Proszę siadać!

—  Panie kapitanie!...
—  Proszę siedzieć, powiadam.
Szeregowiec więc siada, kręci się jednak

niespokojnie i po upływie kilku minut znów 
wstaje.

Oficer rzuca na niego wzrokiem piorunują 
cym i powtarza:

—- Powiedziałem, proszę siedzieć!
—  Według rozkazu, panie kapitanie. Ale., 

ale... ja chciałem, ja miałem wysiąść już na 
poprzednim przystanku.

Wychowanie. Lord wprowadza syna swego 
po raz pierwszy do klubu, w którym dużo się 
pije, i daje m-u przestrogi:

—  Nie pij za wiele, bo dostaniesz zawrotu 
głowy i będzie ci się troić w oczach. O widzisz 
np. na sąsiednim stoliku zamiast trzech butelek 
widzieć będziesz aż dziewięć.

—  Ależ papo, tam stoi tylko jedna butoi 
ka...

Szczęśliwe małżeństwo. —  Na Boga, któż 
cię tak urządził?

—  Tadzio.
—  Sądziłem, że wyjechał w podróż poślu 

bną?
—  Wyjeżdżał, -ale już wrócił.
—  Cóż to ma wspólnego z twoim wyglą­

dem?
__  Ja byłem swatem...
Co piąte. John Kelly, robotnik nowojorski, 

wraca zdenerwowany do domu. Odpycha żonę 
swą Mary, która mu się rzuca na szyję.

—  Co ci się stało, John, czy jakaś przy­
krość?

— Zostaw mnie w spokoju! Powiadam ci 
dość dzieci!

—  Co ty mówisz? Czyś oszalał?
—  Powtarzam ci raz jeszcze i zapamiętaj 

to sobie: dość dzieci!
— Ale na litość Boską, John, tyś stracił 

chyba zmysły! Mamy czworo ślicznych boba­
sów, kochamy je nad życie, więc i piąte nie­
wątpliwie nas uraduje...

John Kelly wyjmuje z kieszeni gazetę i ka­
że żonie czytać artykuł „O mchu ludności 
w Nowym Jorku".

Artykuł zaczyna się: Co piąte dziecko,
które się rodzi w Nowym Jorku —  to żyd...

Z historyj autentycznych. W  jednej z pierw­
szorzędnych restauracyj łódzkich kelner podaje 
gościowi talerz „urzędowego" rosołu, przyczem 
przez nieostrożność oblewa barwioną na żółto 
cieczą spodnie gościa.

Czyni się tumult. Nadbiega właściciel loka­
lu, i, widząc co się stało, woła uspokajająco:

—  Nic nie szkodzi, drogi panie, to czysta 
woda, najzupełniej czysta woda.

Zdradzieckie buty. —  Czy wiesz dlaczego 
twoje buty tak skrzypią? Bo nie zapłaciłeś je­
szcze za nie.

—  Głupstwo! Gdyby tak było, skrzypiałoby 
również moje ubranie.

Pokarm muzyczny. Sławny dyrygent Nikisz 
podczas pewnej próby orkiestrowej nagle stuka 
o pulpit i przerywa dyrygowanie, aby zapytać 
fagocistę:

—  Czy pan jadł już śniadanie?
—  Nie —  odpowiada zdziwiony muzyk.
—  Aba —: mówi Nikisz —  teraz rozumiem 

dlaczego pan połyka połowę nut.

Zależy —  jak dla kogo. —  Panie doktorze 
podobno ślepa kiszka jest organem niepotrze­
bnym.

—  Zależy jak dla kogo: dla pacjenta —  nie, 
dla lekarza. —  tak.

Żony... —  Moja żona jest bardzo przewidu­
jąca, musi dokładnie obejrzeć wszystko co ku­
puje.

—  A moja to znów obce wszystko kupo­
wać co obejrzy.

Ma rację. —  Odczuwa pan ból w lerwej no­
dze? Ha, panie, starość nde radość!

—  Nie gadaj pan głupstw, prawa noga jest 
w tym samym wieku.

Silna wola. —  Mój mąż przestał palić.
—  Należy mu się uznanie, bo do togo po- 

trzebna jest duża doza silnej woli.
—  Tą mam ja!...

Też ma racją. —  Uj panie Szpigielsztajn! Mo
ziebyś pan zamknął cośkolwiek drzwi! Strasznie 
żymno ua. dworze!

— A  jak ja zamknę, to pan myślisz, że się 
oczepłi?

Imieniny burmistrza. Pewien automobiksta 
polski przejeżdżał przez jakieś miasteczko w pół 
nocno-zachoduiej dzielnicy jakiegoś państwa 
Widząc w bocznej ulicy grającą orkiestrę dętą, 
automobilista podjechał ku niej, zatrzyma! ma 
szynę i korzystając z chwilowej przerwy w mu­
zyce, zapyta! dyrygenta:

—  Cóż to za uroczystość dziś u was?
—  Widać, że pan nie tutejszy. My dziś ob­

chodzimy imieniny naszego burmistrza.
— To ozerou gracie tu, a nie przed magi­

stratem?
— Tam zaś. już graliśmy, nieprawdaż, fu, 

ale, ,gramv przed jego mieszkaniem. O patrz 
pan, ten balkon na I-szem piętrze.

—  A czemuż pan burmistrz nie wyjdzie :ia 
balkon i nie podziękuje wam za owację?

— Togo on nie może zrobić, bo on tu z na­
mi gra na wał borni.

Delikatność. Młody mąż: —  Co płakałaś 
duszko?

Żona łkając: —  Tak.
Mąż: —  Dlaczegóż to?
Żona: — Tego nie mogę ci powiedzieć.
Mąż: _  Nie możesz?
Żona: —  Nie mogę, bo ty pewnie będziesz 

uważał, że to za drogo.

Biedny fanner. Farmer amerykański: Farma 
moja jest licha, wyżyć z niej nic można.

Gość: Więc jak się pan urządza?
Farmer: Widzi pan tego parobka? On pra­

cuje za mnie, lecz farma jest zalieba, abym 
mógł wypłacać mu zarobek. Wobec tego pewne­
go dnia zafantuje mi całą farmę. Wtedy ja bę­
dę pracował u niego, aż ją znów odzyskam.
I tak ciągle wkółko, inaczej w wżyć tu nie mo­
żna.

Nędzny dowcip.
Pan Amadeusz Koperczak jest naprawdę 

dowcipnym człowiekiem. Fabrykuje powiedzon­
ka w miarę wesołe, w miarę złośliwe a zawsze 
trafne Fabrykuje je ze specyficznym, nonsza­
lanckim uśmieszkiem, który jest glejtom dla 
łych jego fabrykatów. I nie zauważyłem, aby 
kiedykolwiek powtórzył swój dowcip. Mało- nie 
zauważyłem, alty w fabrykowaniu ich używał 
jakiejkolwiek metody.

To też zdumiony byłem i zaniepokojony, 
gdy siedząc wczoraj pół godziny w jego towa­
rzystwie, musiałem wpatrywać się w jego po­
smutniałą i zniewyraźniałą twarz.

—  Co się panu stało? —  rzekłem wreszcie.
—  Panie, jest źle. Dowcip kiśnie w ludz­

kich czaszkach jak kapusta w beczce. Przycho­
dzisz pan do znajomych, mówią paziu w przedpo 
koju: „O, tu proszę się powiesić", albo: „Pro­
szę niech się pan rozpłaszczy1’. Potom: „Głowę 
można tutaj położyć". To  jest powitanie. A pó­
źniej zostajesz obwarowywany walem rachi­

tycznych dowcipów, które kapią codziennie 
z tysiąca warg. Każą ci połykać powiedzonka, 
któremi dławisz się co chwilę. Taka wizyta to 
męka. A  takich wizyt jest wiele. Uciekasz, 
chronisz się do kawiarni. Czy tu jest lepiej? 
Bierzesz do ręki gazetę. Szukasz fejletonu. Jest. 
Czytasz. Felietonistka —  znane nazwisko —  
znęca się nad tobą, Z kursywy wystawiają łby 
dowcipy zużyte i wyświechtane jak staje, sto 
razy wyprasowane spodnie. Zawsze t-o samo, 
zawsze to samo, zawsze płytko...

Wzrok jego przespacerował się po sąsie­
dnich stolikach po obliczach nudzących się nad 
niemi i uciekł w 6zyby.

Na dworze było pochmurno, sączył się cien­
ki deszcz, do szyb lepił twarz szary, spłakany 
smętek.

—  A do tego —  to... Czyż i to nie nędzny 
dowcip?

Myślał o wiośnie. Jej tegoroczne dowcipy 
są naprawdę nędzne... Pokraka.

Ruch wydawniczy.
„PRZEGLĄD POWSZECHNY1*. Numer kwie 

triiowy zawiera na wstępie uwagi ks. J- Urba­
na o kaompanji wyborczej i stronnictwach kato­
lickich. Dalej ks. bjskup Godlewski ogłasza cie­
kawe szczegóły o stosunkach arcybiskupa Sdee- 
trzeńeewicza z królem Satnisławem Augustem, 
który przed stu trzydziestu łaty u marł w Peters­
burgu, a który zasługuje na to., by jego szczątki 
przewieziono do Polski. Następnie prof. Rub- 
czyński w artykule „Zagadnienie rzeczywisto­
ści jako przedmiotu badań’1, oświetla jeden 
z najtrudniejszych problemów współczesnej wie 
dzy.  Ks. prof. A. Szymański umieścił gruntowny 
artykuł o rozwoju i znaczeniu umów zbioro­
wych. które w całym ś wie de zdobywają sobie 
coraz większe uznanie. Ks. St. Bednarski przed 
stawia w  źródłowym szkicu historycznym sto­
sunki kard. Belłarmina z Polską i Polakami. 
Ks. T. Karyłowski kreśli historję pieśni ,,Sałve 
fes ta dies". Ks. J. Urban w ..Sprawach Kościo­
ła" omawia trudności akcji unijnej na kresach 
wschodnich i poza Polską. Dr. Mikułowski opi­
suje rozwój spółdzielczości spożywczej i jej stan 
obecny w  Połsce. Ks. J. Dorba przedstawia ro­
zwój radjotełewizji. Pozatem znajdujemy, jak 
zwykle, obszerny dział sprawozdawczy.

Na czem polega muzykalność?
Przyczynek do psychclogji publiczności.

Sztuka i muzyka bywają często tematem 
lekkich rozmów towarzyskich. I tak jedni na 
podstawie powierzchownych wrażeń zesumowa- 
nych w zmyśle dodatnim lub ujemnym wyro­
kują stanowczo i ostatecznie z zadziwiającą 
i niezbitą pewnością, drudzy —  ciekawa
rzecz   przyjmują te wyroki za wiarygodne,
podziwiając wielki rozum i znajomość tematu 
u swych interlokutorów. A  przecież źródłem 
tych rozmów jest rzadko kiedy znajomość rze­
czy oparta na prawdziwej wiedzy, chyba, że 
pochodzi od człowieka gruntownie wykształco­
nego pod względem muzycznym —  od zawodo­
wego muzyka —  lub dyletanta w rozumieniu 
Goethego; najczęściej bywają to wynurzenia 
subiektywny oh tylko wrażeń, które mogą po­
chodzić coprawda z gorącego ukochania mu­
zyki jednakowoż nie oparte na wiedzy i ogól­
nym poglądzie, —  a więc z braku koniecznych 
podstawowych wiadomości —  nie posiadają ob- 
jetktywnej wartości. —  Gdyby ktoś przysłuchu­
jąc się owej gadaninie o muzyce odważył się 
zakwestionować prawdziwość sądu otrzyma 
najczęściej taką mniej więcej odpowiedź: Je- 
ątem wystarczająco muzykalnym i mogę o tem 
cos powiedzieć.

Czyż rzeczywiście? Zbadajmyż więc kto 
jest na tyle muzykalnym, abyśmy mu mogli j 
przyznać zrozumienie trudnych utworów czy- j 
stej muzyki lub skomplikowanych oper. We 
wszystkich bowiem rozmowach ua temat mu­
zyki nie tyle chodzi o obojętne nam utworv 
operetkowe lub melodie taneczne, które bardzo

często nie mają żadnej artystycznej wartości, 
ile o owe oceny, które dotyczą najdoskonal­
szych utworów sztuki touiczmej od Bacha aż do 
Krencka. Wszystko bowiem to co było przed 
Bachepi jest „terra ignota" dla przeciętnego 
inteligenta.

Tak zwana popularnie muzykalność ogra­
nicza się w większości wypadków do śpiewu 
lub grania na jakimś instrumencie. Wykształ­
cenie zaś uczącego »ię grać zmierza prawie 
wyłącznie do opanowania techniki danego in­
strumentu i to aż do granic nakreślonych ta­
lentem uczącego się —  chyba, że wchodzi 
w grę wychowanie konserwatoryjne lub innej 
szkoły muzycznej na stopniu uniwersyteckiemu 
gdzie podaje się wszystko i tylko to co jest 
potrzebnem do wykonywania przyszłego zawo­
du. Właściwa muzykalna, siła twórcza łączy 
się zaiste z umiejętnością techniczną, ale nie 
może być z nią żadną miarą zidentyfikowaną. 
Musi ona już uprzednio istnieć w artystycznej 
podświadomości jako jej cześć składowa. Mo­
żna więc ową. silę twórczą tylko kształcić ni­
gdy jednak nie można jej stworzyć.

Naturalnie jest rzeczą możliwą, że nawet 
przy zupełnym braku owej muzykalnej zdolno­
ści twoi-zenia —  rozumie się w znaczeniu r<- 
produiktywnom. bo produktywność na tem po­
lu łączy się już z istotą genjuszu muzyczne­
go —  można dojść do wysokiego rozwoju te­
chniki. chociaż loży to prawie poza granicami 
ludzkiej możliwości. Rezultatem jednak takiej 
technicznej doskonałości bez poczucia muzy­
cznego będzie czynność, której stereotypowy 
hałas będzie na. nas działał jak głuchy stuk 
bezdusznej maszyny.

Zasadniczym zatem warunkiem muzykalno­

ści będzie, owa wrodzona potencjalna zdolność 
technicznej siły twórczej. Jeśli ktoś nie śpiewa 
ani też nie gra na żadnym instrumencie nie ma 
sposobu dowieść w praktyce czy ową silę po 
siada czy nie. W  większości jednak wypad­
ków intuicja tycb ludzi znajdzie sobie ujście 
i dotyczący będzie się uczył sam grać na. ja­
kimś instrumencie lub nawet w inny sposób 
jako samouk będzie się starał zadośćuczynić 
temu ogniowi wewnętrznemu, który się tli w je­
go duszy   i dąży do wydobycia się naze-
wnątrz. Gra takiego rzeczywiście muzykalne­
go człowieka nawet wobec oczywistych tech­
nicznych błędów będzie o wiele więcej ożyw­
czą, niż marjometkowe brząkanie niejeduego 
niby wirtuoza z dumą produkującego się i po* 
kazywanego jako rzeczywisty talent.

Całe zastępy ludzi posiadają dobry słuch, 
który dochodzi nieraz do t. z w. słuchu absolu­
tnego. t. j. do zdolności trafnej i natychmia­
stowej oceny i nazwy tonu według jego wyso­
kości i wartości. Słuch taki nie jest jeszcze 
dowodem muzykalności, bo zależy to przy­
puszczalnie nie od psychicznych nowych war­
tości, lecz od anatomicznej budowy naszego 
ucha. Następnie ucho. które ma trudności 
w ocenie tonów nie byłoby w stanie przyjąć 
całej budowy tonów, tak jak ją przedstawia 
poły foniczna kompozycja. Słuchacz tego rodza­
ju wyróżnia zaledwie w najlepszym razie domi­
nujący glos i najwyżej jego podporę, t. j. ba­
sy i to już często niezbyt dokładnie. Cała zaś 
misterna tkanina wszystkich głosów pomocni* 
ezycb nie dociera już jako całość do jego 
świadomości słuchowej.

Oprócz tego celem zrozumienia poi yf o moż­
nego utworu czy to orkiestrują ego, czy chó­

rowego konieczną jest znajomość nut. Jest bo­
wiem rzeczą zupełnie niemożliwą, ażeby ktoś 
mógł wydać rozumną ocenę muzycznego utwo­
ru nie wiedząc jak się buduje —  fugę —  co 
należy rozumieć pod kanonem, łub w jaki spo­
sób z jakiegoś tematu rozwija się i przeprowa­
dza symfonje jakąś czy sonatę. Człowiek taki, 
niewykształcony fachowo, nie może iść śladem 
nieznanych mu dróg, któremi stą,pa twórczy 
d.uoh kompozytora. Nie jest w stanie słyszeć 
nic więcej, jak przechodzącą ponad nim bu­
rzę tonów. Nie można zapominać, że wartość 
takjeh dzieł jak kompozycje organowe i chó­
rowe 17 i 18 w. lub z nowszych czasów utwo­
ry ot ki astralne Brucknera i Regera będą dla 
niego niezrozurniałeni:, gdyż wielkość ich po­
lega właśnio na nieslychanotn bogactwie owych 
pomocfiiczych tomów, któro dopiero razem 
wzięte pod uwagę i zfozumiane pomyślaną 
melodję wprowadzają w obręb dzieł sztuki. Tak 
więc do konieczności zaznajomienia się z mu- 
zycznemi formami dołącza się nieoózowncść 
poznania barmonizacyjnyck i rytmicznych środ­
ków, które są również podstawowemi dla po­
wstania kompozycji. Słuchacz musi zawsze ro­
zumieć snns każdorazowo zastosowanego akor­
du —  użytego interwalu, czy też wiernie za­
chowanego taktu, musi wiedzieć dlaczego w da 
nem miejscu odgrywa wybitniejszą rolę pełna 
kwarta, gdzieindziej powiększona seks ta i t. d. 
Jeśli się o tych rzeczach nic nie wie, to ję­
zyk kompozytora jest dla nas obcym i niezro­
zumiałym.

Wreszcie ten, któremu muzyka leży rzeczy, 
wiście na sercu nie może omijać dokładnego 
zaznajomienia się z orkiestrą, jej instrumen­
tami i ich użyciem. Cały bowiem zespół lustru
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Co słychać w
Reprezentacyjna wycieczka z Pragi.
Dziś w piątek o godz. 20.20 przybywa do 

SŁraifoowa bawiąca już na. ziemiach Polski wy- 
oi-oalka profesorów i stud. politechniki praskiej, 
Ogółem osób 30, w tom 3 profesorów, 5 asy­
stentów, 8 inżynierów a reszta studentów. W y­
cieczkę prowadzi prof. dr. Emil Svark, z Pragi. 
Dotychczas zwiedz'iii gościo Lwów, Drohobycz, 
Borysław, 'Warszawo, Łódź, Gdańsik, Poznań 
i Katowice, podejmowani wszędzie serdecznie. 
Jest to Tewiizyta ze strony czeskiej, za. wizytę 
i  gościnę w Pradze, polskiej wycieczki. Akad. 
Koło przyjaciół Czechosłowacji dokłada w peł­
ni starań, aby przyjęcie odbyło się w ramach 
serdecznej manifestacji. W  programio zwiedze­
nie zabytków Krakowa, gazowni (tam odbędzie 
się śniadanie) miejskiej i wielickich salin.

Wolno sprzedawać parcela nabyta od 
gminy.

Komfiija drogowo-kanałowa i gruntowa dzia­
łająca imieniem Rady m. na posiedzeniu w dn. 
16 hm. pod pnzew. wiceprez. dT. Wielgusu, 
uchwaliła zgodzić się w celu wzmożenia ruchu 
budowlanego na przeniesienie prawa własności 
parcel z gruntów pofortecznych nabytych od 
fgminy przez dotychczasowych właścicieli na 
rzecz osób trzecich. Następnie Komisja zatwier­
dziła kosztorys wykonawczy i rozkład należy- 
itości przypadających na gminę i przyległych 
właścicieli realności z tytułu uporządkowania 
nawierzchni drogowej w  ulicach: Mikołajskiej, 

i Kopernika, Topolowej, Retoryka, Berka Josc- 
lewioza, Sołtyka, św. Krzyża, Podbrzezie, Smól 
ki, Lubicz górnej, Sobieskiego, Wolskiej, W y­
spiańskiego, Skwerowej i Jul jus za Lca. Za­
twierdziła również projekt uporządk owa.a i a uli­
cy Szpitalnej, Rynku Klepaiskitgo, Św. Fili- 
.pa, Krzywej, Krótkiej, placu przed gmachom 
Magistratu, placu Groble na zewmą.trz boiska, 
oraz dalszych 2-ch ulic na gruntach p. Siera­
kowskiej, projekt bud. chodnika w ul. Kordec­
kiego i przedłużenia kanału w  ul. Słonecznej.

Ceny pieczywa nie ulegną zwyżce.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji do 

.badania cen w .sprawne ustalenia cennika pie­
czywa. Komisja stwierdziła, że obecna sytuacja 
[gospodarcza nie zezwala na podwyżkę cen pic- 
‘czywa, oraz że obecna wy sona cena inąK; nie 
odpowiada stosunkom faktycznym. Wobec tej 

jOpinji komisji Zarząd miasta stanął na stanowi- 
|&ku, że cen pieczywa podwyższać nie należy 
Itecn więcej, że oficjalne ceny pieczywa w in- 
|nych miastach Państwa również nie uległy 
tuniainie.

Ponieważ możliwą jest rzeczą, że piekarze 
i tutejsi, nic dysponujący obecnie większym za­
pasem mąki, mogą z tego powodu ograniczyć 
wypiek chleba, przeto Zarząd miasta zakomuni­
kował cechom piekarzy, że piekarnia miejska 
[gotowa im wydawać do rozsprzedaży Chleb 
.miejski żytni 65% przemiału, którego cena de- 
.taliczna nie może przekraczać dotychczasowej 
■ceny 68 gr. za 1 kg. Ceny pieczywa białego 
.poestają również niezmienione.

 u<' -------
Kraków, dnia 20-go kwietnia 1928.

. P i ą t e k  20: św. Teodora.
S o b o t a  21: św. Anzelma.
S o b o t a  21: Wschód słońca o godz. 4.3G, za­

chód o 18.42.

mentów, to jakby jedna wielka rodzina, wśród 
‘ której każdy jej członek właściwe sobie zada- 
I nie, własną możność do zastosowania i wła­
sne warunki ekspresji. Jest to rzeczą niezmier­
nej wagi rozumieć dlaczego daną partję obej-

imuje oboja   inną klarnet. Nie zwróciwszy
“Brwagd na. te różnice nie można dostatecznie 
scharakteryzować i ocenić wartości wielu dzieł 

[muzycznych. Nip. w „Cosi fan tutti" rolę za- 
łfcodiamych a niestałych sióstr obejmuje piesz- 
fezotiliwy Marnot, zaś istotę szydercy Don Al- 
‘łousa stara się oddać uszczypliwy chichot obo- 
rji. Mistrze owej charakterystyki instrumental­
nej —  Berlioz, Liszt i Renard Strauss rozsze- 

1 rzyłi granice owej instrumentalnej charaktery­
styki w  niezmierną, dal.

Partytury Tristana —  Meitsczsingetiów sta- 
jnowią niewyczerpane źródło pod tym wzglę- 
, dem. Wiełu naprawdę słucha tych dzieł, lecz 
mało jest takich, coby znali ich partytury 
fi wiedzieli, co się tam dzieje w orkiestrze. 
A  szk-oda, bo dokonuje się tam równie ważna 
akcja, jak i na scenie.

Krótko; Siła twórcza i zdolność reprodukcji 
pnajamoóó mucykainyck form, harmonizacji 
[i rytmiki, zaznajomienie się z techniką, orkie­
stry, wszystko to muei koncentrować się w du- 
«zy tego, który twierdzi, że jest muzykalnym 
k-utozyrmije, żo ma prawo wyrokowania w sjffa- 
.wach utworów muzycznych. Jeżeli zaś do ta- 
'Sciego wykształcenia dołączy się jeszcze zazna­
jomienie się z historycznym rozwojem muzyki, 
6o korzyść płynąca z d>zieł muzycznych będzie 
fidńiiejam, a sąd- o nich miarodajniejszy. M. B.

Krakowie?
—  f  — B M M — B M W B I  -

PRZYJAZD MIN. MEYSZTOWICZA DO 
KRAKOW A. Dziś w piątek przyjeżdża do Kra­
kowa minister sprawiedliwości p. Meysztowicz 
i zabawi 2 dni. W  towarzystwie ministra przy­
będą dyrektorzy departamentów’ : Świątkowski 
i Jaxa Maleszew&ki, tudzież podprok. sądu, naj­
wyższego p. Bekcnua.n.

ZNOWU PRZERW A W  KOMUNIKACJI 
TRAMWAJOWEJ. Wczoraj w godzinach po­
rannych, gdy młodzież spieszyła do szkół ustał 
zupełnie w calem mieście rucli tramwajowy; 
przerwa w komunikacji trwała 40 minut. Przy­
czyna braku prądu leży w  defekcie motoru, 
przy pompie kondensacyjnej jednej z turbin 
centrali Elektrowni miejskiej. Po godz. 11 
przedpot. tramwaje przestały znowu kursować 
i w odstępach kilkunastomiiautowych następo­
wały dalsze przerwy w ruchu. Jest to w osta­
tnim tygodniu drugi wypadek przerw w komu­
nikacji tramwajowej, co odbija się dotkliwie 
na publiczności, a przedsiębiorstwo tramwajo­
we naraża na. straty.

OKRĘGOWE URZĘDY W YCHOW ANIA 
FIZYCZNEGO. Rozkazem ministra Spraw W oj­
skowych powołane zostają okręgowe urzędy 
wychowania fizycznego przy dowództwach okrę 
gów korpusów. Takich urzędów będzie więc 
dziesięć. Celem ich będzie reprezentowanie Pań­
stwowego Urzędu W. F. oraz rolą egzekutywy 
w poszczególnych komitetach wychowania fi­
zycznego.

PAŃSTW OWA ODZNAKA SPORTOWA.
Jak już podawaliśmy, na ostatniem posiedzeniu 
Rady Naukowej Wychowania Fizycznego 
uchwalono regulamin państwowej odznaki spor 
towej, przyczem PUW F ma w ciągu miesiąca 
opracować dokładnie minima.

PRZEGLĄD KONI odbywa się w Krakowie 
-na placu targowym na Zablociu w dniach od 
16 bm. do 9 maja br. W dniach ubiegłych 
stwierdzono, że tylko bardzo mały procent ko­
ni do Komisji doprowadzono. Magistrat przy­
pominając obowiązek doprowadzenia koni do 
przeglądu w dniach według planu przeglądu 
przypadających, zrwtaca uwagę interesowanych, 
że każdy koń otrzymuje przy Komisji przeglą­
dowej książeczkę tożsamości, a właściciele ko­
ni, którzy taką książeczką nie będą mogli się 
wykazać, będą poddani surowym karom admi­
nistracyjnym. Magistrat zawiadamia zarazem, 
że w dnie targowe t. j. we wtorki 24 kwietnia 
i 1 maja pobór koni odbywać się nie będ.zie, 
a konie na dnie te poprzednim planem wyzna­
czone, mają być doprowadzone w następną śro­
dę ó godz. 14 (2 po południu).

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj wezwa­
no Pogotowie ratunkowe na ul. Józefińską 29, 
gdzie 16-letnia St-elanja Siedłae.zkówna wypi­
ła w zamiarze samobójczym większą dość esen­
cji octowej. W ciężkim stanie przewieziono des- 
paratkę do szpitala. —  Aron FŁagorhut (lat 76), 
usiłował otsuć się zapałkami szwedzkieini, roz­
puszczonemu w spirytusie. Desperata przewiózł 
lekarz Pogotowia do szpitala. Powodem rozpa­
czliwego kroku były niesnaski domowe.

DAL SIĘ NACIĄGNĄĆ. Roman Berger zgło 
sił w policji, że dnia 18 b. m. przyszedł do jego 
kiosku przy ul. św, Gertrudy nieznany osobnik, 
który zamówił u niego tytoń i papierosy na o- 
gólną kwotę 60 zł. Nieznajomy schował tytoń 
do kieszeni, a papierosy kazał zapakować, oś­
wiadczając, że za chwilę przyjdzie z chłopcem 
po te papierosy. Poniewczasie Berger przekonał 
się, że padł ofiarą oszustwa, gdyż nikt później 
po te papierosy się nie zgłosił, jak również za 
pobrany tytoń nie zapłacił.

NIEUDAŁA KRADZIEŻ. Jan Podiborski 
(lat 24), wyrobnik, skradł z wózka ręcznego 
w ul. Fłorjańskiej zwój płótna wartości 1040 zł. 
na szkodę Józefa Reislera, kupca. Podhorski 
począł zo skradzi-onem płótnem uciekać, zesłał 
jednak przez posterunkowego przytrzymany i 
odstawiony do aresztów policyjnych. —  W cza­
sie wyładowywania towarów z wozu przy ul. 
Krakowskiej, skradziono 2 worki rodzynków 
wartości 265 zł. na szkodę kupca Bertia.

CYKLISTA POTRĄCONY PRZEZ TRAM­
W AJ. Wczoraj po południu zgłosił się na stację 
Pogotowia ratunkowego 17-letni Eugonjusz Bu­
kowski, pomocnik szewski, który jadąc rowe­
rom, został potrącony przez tramwaj. Bukowski 
upadł i skaleczył się w głowę. Rannego opa­
trzy lekarz Pogotowia.

—— v------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
OFIARY DLA SIEROT I  K A LE K  W  „DO­

MU PR AC Y" SS. SZARYTEK. W  dniu 1 b. m. 
odbyła się na ulicach miasta zbiórka na rzecz 
„Domu Pracy" i przytułku dla sierot i kaiek 
przy ul. Stolarskiej. Wynik jej był bardzo znda- 
walniający, czysty dochód bowiem wynosi 
2.550 zł. Zarząd „Domu Pracy" składa gorące 
podziękowanie tym wszystld-m, którzy przyczy­
nili się łaskawie do osłodzenia Świąt ubogim 
Zakładu, tak ofiarodawcom jak i paniom kwe- 
starkom, które z prawdziwem poświęceniem wy 
wiązały się ze swego zadania.

ODCZYT PROF. UNIW. DRA ROMANA 
DYBOSKIEGO w języku angielskim p. t. „Con- 
(omponairy English Literaturę’1 odbędzie się dzi­

siaj w piątek 20 b. m. o godz. 7 wieczór, w Kol- 
legjurn Wykładów Naukowych (Rynek gi. A— B 
L. 39).

O PRAW IE MAŁŻEŃSKIEM. Odczyt pod 
tym tytułem wygłosi p. Bocheński w sekreta- 
rjaeie Katol. Związku Polek, Rynek gt. 9 I  p. 
o godz. 6 pop. dn. 21 bm. Goście mile widziani.

KURSA REPETYTORYJNE PRAWNICZE 
do egzaminów nowego i starego typu urządza 
Tow. Biblj. Słuch. Prawa U. J. Kraków, Gołę­
bia 20. Wszelkich informacji udziela się co­
dziennie od 12— 1. Początek Kursów 23 bm. 1

REPERTUAR TEATRU SŁOW ACEIEOO
Piątek: . Kemedja miłości".
Sobota: „bonna Oretta" (premjera, nowość).
Niedziela popoł.: „Kiedy wrócisz?" (cciny 

popołudniowe).
Ni-ediz. wiecz.: „Donna Oretta".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

W ANDA: „Orient   Espress" (W  płomio-
niu życia).

SZTUKA: „Siódme niebo’*.
UCIECHA: „Czar grzechu".
NOWOŚCI: „Dama w wago-nie sypialnym".
CORSO: .Nędznicy" według Wiktora Hugo.
W ARSZAW A: *,KróI bokserów" oraz „Pię­

ciu ojców i córeczka".
vK.) “ ■ —

Z TEATRU M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Dziś w piątek po raz 5-ty „Komedja miłości" 
Wojnara. Próby z „Donny Oretty" Giovacchi- 
ma Forzano dobiegają końca. Publiczność kra­
kowska zna. tegoż autora uroczą sielankę mi­
łosną „Dar poranka", grainą z powodzeniem na 
naszej scenie przed dwoma laty. Na ZTecsnie 
podmalowanem tle renesansowej Florencji przy 
nosi „Donna. Oretta" tensam nastrój radosnej 
pogody, z zasadzek zdrady, zazdrości i obrażo­
nej dumy dobywając zwycięski uśmiech trium­
fującej miłości. Sztuka Forzana otrzymuje czę­
ściowa nową oprawę dekoracyjną i kostjumo- 
wą.

OPERETKA NOWOŚCI. Prawdziwa atrak­
cja dla dzieci i starszych będą przedstawienia 
wspaniałego widowiska, fantastycznego p. t. 
„Kopciuszek" w Teatrze Nowości w sobotę 21 
bm. o 3.30 i w niedzielę 22 bm. o 11 przed 
południem. W  sobotę 21 bm. i w niedzielę 22 
bm. dwa razy o 8.30 pop. i 7.30 wieczór nie­
zrównany wodewil K . Krumłowskiogo p. t. 
Śluby Dębnickie. Bilety od 1— 4 zł. do nabycia 
w firmie Wł. Rudnickiego, Rynek, Linja A  B.

• (H Jo-----
W IADOtóOŚCI KOŚCIELNE.

AKADEMJA MISYJNA.

Staraniem krak. Sodalicji św. Piotra Kla- 
wera dla misyj afrykańskich odbędzie się pod 
protektoratem Księcia Metropolity Sapiehy 
w sali koncertowej p. BoJ-ońskiego w Krakowie, 
Rynek gł. Linja C. D. 34 I  p. (Pałac Spiski) 
w niedzielę 22 bm. o godz. 7-mej wieczór Aka- 
demja Misyjna z okazji wyjazdu OO. Misjona­
rzy, Braci i Sióstr Misjonarek do Afryki z ła­
skawym współudziałem wybitnych sił artysty­
cznych. Bilety nabyć można, w Sodalicji św. 
Piotra Kła,wera ul. św. Marka 25 oraz w za- 
krystji kościoła św. Barbary. Czysty dochód 
dla Misjonarzy odjeżdżających do Afryki.

ŚWIĘTO PATRONALNE W PRĄDNIKU 
CZERWONYM.

Nowa paraf ja pod wezwaniem Pana Jezusa 
„Dobrego Pasterza" w Prądniku Czerwonym 
obchodzić będzie uroczyście 6woje główne 
święto patronalne (zwane powszechnie odpu­
stem) w najbliższą t. j. drugą niedzielę po 
Wiełkiejnocy, dnia 22 kwietnia b. r. zwaną 
zazwyczaj niedzielą „Dobrego Pasterza". Po­
rządek nabożeństwa będzie następujący: —  
W przeddzień uroczystości w sobotę, dnia 21 
kwietnia o godz. 5 i pół wieczorem nieszpory 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu 5 procesją. 
W samą II niedzielę P. W., dnia 22 kwietnia: 
o godz. 6 rano Pry mar ja, o g. S rano: Msza św., 
o g. 9 rano: Wotywa, o g. 10 i pół przed poł. 
Suma z wystawieniem Najśw. Sakr. i kazaniem 
któro wygłosi ks. Wł. Staich. O godz. 3 popo­
łudniu: Nieszpory. Parafja P. Jezusa „Dobre­
go Pasterza" w Prądniku Czerwonym spodzie­
wa się, że mieszkańcy sąsiednich parafji- 
a zwłaszcza mieszkańcy Krakowa wezmą licz­
ny i pobożny udział w  tej uroczystości, tem-

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 

moiemu Mężowi ś. p.

W I N C E N T E M U  R A J C Y
em e r . R a d cy  Sądu  k ra j.

a w  szczególności Przewielebnemu Duchowień­
stwu parafialnemu. Ks. Profesorom , O. Super- 

* jorow i i  O. Gawlikowskiemu T. J., J. W. Panora 
Prezydentowi Bukowskiemu, Prokuratorowi 
Chrzanowi, wszystkim W. 1\ byłym Współpra­
cownikom Zmarłego, naczelnym Władzom Świet­
nego Magistratu oraz długoletnim Przyjaciołom 
Męża J. W. Panom Radcy Jagoszewskiemu, Sę­
dziemu Ritterow i, Nadradcy Mice, Radcostwu 
W ierdakom  i zacnym Paniom, które Go w  os­
tatniej chwili ra tow a ły— Szanownej Publiczno­
ści za udział w  pogrzebie i okazane mi współ­
czucie serdeczne „Bóg zapłać11 składa

Mar ja  Rajcowa z rodziną.

bardziej, że swym ofiarnym groszem przyczynili 
się do budowy kościoła parafjalnego w Prą­
dniku Czerwonym. Najkrótsza i najwygodniej­
sza droga do kościoła parafjalnego w Prądniku 
Czerwonym prowadzi z placu Matejki ulicą 
Warszawską. Co kwadrans kursuje również 
auto osobowe z pod bramy Fłorjańskiej pod 
sam kościół w Prądniku Czerwonym. ,
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NEKROLOSJA.

S. p. Jadwiga Baszczyńska.
Wspomnienie pośmiertne.

Nie mam zamiaru opisywać całego życia 
Zmarłej, ale pragnę tylko podnieść kilka szcze­
gółów z lat ostatnich jej obywatelskiej działal­
ności. Powiada przysłowie: Szczęśliwy, kto 
znalazł w swem życiu wiernego przyjaciela. 
A  ja mogę powiedzieć, że to było wielkiem 
szczęściem w mojem życiu, że w nad wyraz 
trudnej pracy w czasie budowy kościoła para­
fjalnego w Prądniku Czerwonym znalazłem 
dzielnych współpracowników, cały szereg pa­
nów i pań, którycL wybitną działalność we 
wdzięcznej chowam pamięci. A  do tych osób 
trzeba zaliczyć w pierwszym rzędzie ś. p. Kom- 
stantową Buszczyńską. Niech to więc będzie 
pierwszą najpiękniejszą kartą jej życia, że ona 
sama wraz z rodziną Buszczyńskich z Górki 
Narodowej przyczyniła się wielką kwotą pie­
niężną do budowy kościoła parafialnego 
w Prądniku Czerwonym. Niemniej czyniła licz­
ne zabiegi, ażeby ten nowy kościół zaopatrzyć 
w aparaty kościelne i szaty liturgiczne. Par 
mięć jej żyć będzie zatem wiecznie w tym ko­
ściele.

Ś. p. Jadwiga Baszczyńska odegrała pierw­
szorzędną rolę w tworzeniu katolickich orga- 
nizacyj w naszej parafji pod wezwaniem „Do­
brego Pasterza" w Prądniku Czerwonym. Pra­
wie jej wyłącznem dziełem było utworzenie 
i zorganizowanie komitetu parafjalnego dla 
opioki nad ubogimi. Przez kilka lat była nie­
strudzoną prezesową komitetu. Wszystkich po­
ciągała za sobą. Można powiedzieć, że jej oso­
bą stał komitet parafialny. Nie zrażała się trud­
nościami, obojętnością i złością ludzką. W  ser­
cu jej palił się ogień miłości Bożej i miłości 
bliźniego, który byt tajemnicą jej czynów chrze­
ścijańskich i który zapalał ją do coraz nowych 
poświęceń.

Komitet parafjalny zajmuje się również 
utrzymaniem ochronki dla małych dzieci. Ś. p. 
Jadwiga Buszczyńską była główną opiekunką 
ochronki parafjalnej. Ochronka ta została po­
wołana do życia przed trzema laty. Ś. p. Jad­
wiga Buszczyńską łożyła, głównie środki na 
utrzymanie tej ochronki, a zarazem zachęcała 
inne osoby i instytucje do pomagania ochron­
ce. Dawniej widać tu było obdarte, brudne
1 hałaśliwe dzieci, biegające bez żadnej opieki, 
rzucone na łup demoralizacji ulicy, a teraz wi­
dać gromadkę około 50 do- 60 dzieci, groma­
dzących się w ochronce i uczących się od mło­
dości porządku, pracy i modlitwy.

Śmierć Jadwigi Baszczyńskiej okryła rów­
nież kirem żałoby młodzież żeńską z tutejszej 
parafji. Była dyrektorką „Katolickiego stowa­
rzyszenia młodzieży żeńskiej*1 w Prądniku Czer­
wonym. Przyjeżdżała często na zebrania do 
stowarzyszenia. W  swoim dworze w  Górce Na­
rodowej gromadziła również dziewczęta wiej­
skie na odczyty, pogadaniu i lekcje śpiewu. 
W  słowach niewyszukanych i górnolotnych, 
ale pełnych namaszczenia i ewangelicznej pro­
stoty przestrzegała młode panienki przed ze­
psuciem i demoralizacją, szerzącą się na przed­
mieściach. Dziewczęta słuchały chętnie jej prze­
stróg, garnęły się z zaufaniem do niej, ilekroć 
stanęła w ich gronie.

Oczywista nie chcę pomijać mflezemiem jej 
chlubnej i obywatelskiej działalności, jaką roz­
wijała na terenie miasta Krakowa w Związku 
niewiast katolickich, w- „Ochronie kobiet", ile 
dobrego zdziałała dla Młodzieży Rękodzielni­
czej i Rzemieślniczej, dla instytucji „Rodziny 
Sierocej" i t. d. i t. d. Instytucje te we wdzięcz­
nej pamięci przechowywać będą jej chrześcijań­
ską działalność i zapiszą jej czyny złotemi 
głoskami w kronikach swoich dziejów. Dla 
mnie pozostanie to najbardziej wzruszająceto, 
że nie wstydziła się zniżać do najbardziej opu­
szczonych i maluczkich, że „szła raczej na 
drogi i opłotki", aniżeli na salony, że rozwijała 
piękną i owocną działalność na terenie najhar­
dziej zaniedbanym, t. j. na przedmieściach Rrar 
kowa, że w czynach swoich nie szukała prze­
mijającego poklasku ludzkiego, ale pochwały 
sumienia. Cześć Jej pamięci.

Prądnik Czerwony, dnia 16 kwietnia 1928.
Ks. Józef Mazurek.

NAG ŁY ZGON PROF. MELCERA. W e wto­
rek w gmachu konserwatorjum muzycznego 
w Warszawie, w  mieszkaniu wła&nem, w  czasie 
udzielania lekcji muzyki, zasłabł nagle i stracił 
przytoonai ość proi. Henryk Melcer, b. dyrektor 
konserwatorium muzycznego, kompozytor i  wir­
tuoz. Wezwany lekarz Pogotowia prywatnego 
stwierdził amewryzm serca, lecz mimo usilnych 
zabiegów, nie zdołał chorego uratować i stwier­
dził zgon. Zmarły liczył 1. 57. Pozostawił żonę i
2 córki: pp. Rutkowską i Str om en gerową.
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Szczęśliwym trafem ukazały się prawie ró­
wnocześnie dw.e enuncjacje obcych fnansistów 
o naszej sytuacji finansowej i  gospodarczej: 
pp. T31ney‘a, dyrektoia Bankers Trustu i De- 
wey‘a.

Oczywiście, że sąd o Polsce i jej wysiłkach 
w kierunku odbudowy gospodarczej wypadł 
b. pochlebnie. Zwłaszcza p. Tillney rozpływał 
się w zachwytach rad naszą tężyzną i świet­
nymi sukc-°sam; gospodarczemi, odniesionemi 
przez Polskę w tak krótkim czasie po doko 
naniu stabilizacji.

Nieco skromniej, chociaż lównie ogólniko­
wo echarakt^^z-ował sytuację p. Dewey, za­
graniczny doradca Banku Polskiego, udziela­
jąc wywiadu londyńskiemu Reyiew of Re- 
yiews. 1 ten finansista nie szczędzi Polsce po­
chwał za dotychczasowe wyniki. Wywiad jest 
o  tyle charakterystyczny, że p. Dewey stara 
się w  nim gorliwie tłumaczyć powody bierne­
go bilansu handlowego, posługując się identy­
cznemu argumentami, użyterai swojego czasu 
w tygodniku „Przemysł i Handel*'. Cały wy­
wiad robi wrażenie, jakby był przeznaczony 
■wyłącznie „pro foro intemo“ , a nie dla wytłu­
maczenia zagranicy istotnego położenia gospo- 
'dar :zego Rołsld, a raezej inspirowany przez 
rząd.

Wprawdzie bowiem z całego kompleksu za- 
gadni =ni jednego tylko problemu nie oświetla 
ropełnie właściwej sytuacji Polski.

Poza tym konkretnym szczegółem w yw iał 
zawiera nauczkę mentora pod adresem roz­
rzutnych Polaczków.

Odnośnie do bilansu handlowego podkreśla 
[|» .Dewey, Że p^ska jako kraj, zTjajduiący się 
w odbudowie, po ciężkich zniszczeniach we 
imnych z konieczności mus* sie liczyć z dłu­
gim okresem biernych bSartsów handlowych. 
-TożeJi odbudowa kraju prowadź4 do odzyska­
nia i powiefes-enia jego zdolności wytwórcze], 
•Heb~Tvstae bilanse han iłowe nie dają powo­
du do zarnepi kc jem a. W  dalszym ciągu p. De­
wey podkręca, te bardzo ważnym szczegółem 
jee* to, te niedobór handlowy jest możliwy do 
opaiK wank ■ i w  taldch warunkach kapitał za- 
gramranj rkłanaa się ku rozszerzeniu kredytów

w usprawiedliwionych granicach, ho widzi od­
setki swojej lokaty i narost funduszów amor­
tyzacyjnych.

Na ogół p. Dewey stwierdza że jesteśmy 
na dobrej drodze do „zbudowania pozycji Kre­
dytowej", gdyż obecnie widzi w Polsce życie 
zdrowego typu, wzrastającą zwyżkę produkcji 
na wywóz (?) i zćlwwy system monetarny. De­
bre wrażenie wywiera, również na p. Dewey‘u 
pomyślny stan gospodarki skarbowej.

To  też doradca amerykański wyraża prze­
konanie, że dopóki Polska będzie znajdowała 
się na obecnie obranej drodze, dotąd nawet 
■szereg niekorzystnych bilansów handlowych 
nie może jei zaszkodzić. Dcficvty handlu za­
granicznego, o ile nie są nadmierne i nie wy­
nikają z życia ponad stan, dają się sfinanso­
wać i bedą sfinalizowane bez żadnego niebez­
pieczeństwa dla stałości złotego na *ego nowym 
poziomie ustawowego parytetu.

Wywiad swój zakończył p. Dewey zdawko­
wym frazesem o bogactwach przyrodzonych 
Polski i następującą charakterystyczną uwagą 
pod adresem Polaków

„Naczelnem wskazanem dobrobytu gospo­
darczego po wszystkie czasy pozostaje: „W y ­
dawaj mniej, niż zarabiasz!" W obecnym okre­
sie ogólnej gospodarczej odbudowy Polski Po­
lacy powinni obrać za swoje hasło: „Zacieśnij 
uasa!

Jakby pewnem uzupełnieniem optymistycz­
nych wywodów finansistów zagranicznych są 
ożywione obecnie rokowania o nowe poż] czld 
dla państwa i samorządów, będące następstwem 
zaufania do obecnych stosunków gospodarczych 
w Polsce,

W  pierws syro rzędzie toczą się pertraktacje 
z przedstawicielami Bankers Trustu o realiza­
cję pożyczki na cele inwestycyjne. Ponadto 
Łódź zabiega ze swej strony o większą pożycz­
kę zagraniczna, a i  podobnem-i zamiarami nosi 
się województwo śląskie, reflektując na poży- 
czk 100 miljonów złotych. Ponad to Lwów za­
ciąga. w Banku Gospodarstwa Krajowego po­
życzkę w wysokości 15 uiiłjonów złotych na 
sfinansowanie większych inwestycyj.

• * / I ■Jak odbywać się będą wybory do izb rzemisślniczych.
Rządowy projekt ordynacji wyborczej.

Wybory do izb rzemieślniczych uległy •— 
Jak donosiliśmy —  ponownemu odroczę du 
jakkolwiek nowa ustawa przemysłowa obowią- 
znio już od grudnia roku ub. Prawdopodobnie 
wyhorw te odbędą się dopieTO z końcem roku 
bież. na podstawie ordynacji wyborczej, które j 
projekt opracowało jud ministerstwo przemysłu 

' i  Łandła
W  myśl tej ordynacji prawo głosu ma ją 

•ofcrzwmać wszyscy rzemieślnicy, którzy conaj- 
<mraej od trzech lat prowadzą samoistnie rze­
miosło. a bierne prawu wyborcze ci, l.tórzy u- 
kwó^ryE 30 rok życia. Dla noezczegćlnych izb 
nznaczono różne ilości członków od 16— 30.

Główno. Komisja wyborcza składać się bę­
dzie z 8 t-doitków i tyluż zastępców, mianowa­
nych przer wo?e™9dę z pośród kandydatów 
przedstawionych wojewodzie przez 8 najlicz­
niejszych orgautzacji rzemieślniczych w ołiregu 
Izby. Przewodniczącym Komisji r ie  może być 
naoz-einik wydziału przemysłowego. Mężowie 
zaufania wszystkich ważnie zgłoszonych list 
teudydatów mogą uczestniczyć we wszystkich 
posiedaeni ich Głównej Komisji Wyborczej 
* głosom doradczym. Okręgowe komisje wy­
borcze składać sie mają z 4 członków miano- 
wanich w ten. sam sposób. Członkowie komi-

*— -o

Maksymalna car.a cs?giy w m m  krak.
80 ZŁ. ZA  1000 SZTUK.

Województwo komunikuje, że na podstawie 
'Konferencji odbytych w  dniu 24 i 29 marca- br. 
®od przew. prezesa Dyrekcji Robót Publicznych 
iaż. Dudeka z udziałem reprezentanta Woje­
wództwa oraz delegatów D. O. K. Nr. V, Ma­
gistratu, Izby Handlowej i Przemysłowej, Izby 
Budowniczych oraz Związku Przemysłowego 
w  Krakowie i przedstawicieli robotników, na­
stępnie właścicieli cegielń, należących do Syn­
dykatu Zjednoczonych Zakładów Ceramicznych 
w  Krakowie ustalono maksymalną cenę cegły 
w  wysokości 80 złotych za 1C00 sztuk cegieł.

Cena ta obowiązywać ma wszystkie zakła­
dy eeranr-^zme produkujące cegłę w obręb> 
Województwa Krakowskiego w obecnym sezo­
nie budowlanym aż do odwołania, ewentualnie 
odmiennego uregulowania i nie może być jako 
ma-kpymalwa bezkarnie przekraczaną.
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Kontrola pożyczek komunalnych.
Mink-ter spraw wewu. rozesłał ao wojewo­

dów okólnik w sprawię ba-uania planów i ko-

sji pełnią swoje czynności honorowo, mogą je­
dnak otrzymać djety i zwrot kosztów prze­
jazdów.

W  ciągu dziesięciu dal od daty ogłoszenia 
wyboruw organizacje rzemieślnicze przedsta­
wią wojewodzie kandydatów na członków ko­
misji, w  ciągu zaś 20 dni muszą być sporzą­
dzone spisy wyboaeów dla pubicznego prze­
glądu.

Listy kandydatów bedą składane na ręce 
przewodniczącego Głównej Komisji Wyborczej.

Każda lista musi być podnisana przez 200 
eona-immiej uprawnionych do głosu z różnych 
gałęzi rzemiosła, przyczem każdy wyborca mo­
że podpisywać jedną tylko listę kandydatów. 
Głosowanie odbywać się będzie w ten sam 
sposób, jak przy wyborach do Sejmu na nu­
mery list, jednakże nie na zasadzie proporcjo­
nalności, jak policyome. ale względnej większo­
ści, czyji w każdym okręgu przechodzi ta li­
sta, która zdobyła najwięcej głosów i propor­
cjonalność może być ustalona dopiero dla ca­
łego okręgu t. zm. w poszczególnym okręgu 
może przejść jedna tylko lista dla danego 
okręgu, która zdobyła najwięcej głosów, w in­
nym znowu okręgu wszystkie mandaty otrzyma 
inna lista. ti 1 i
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sztorysów przy zatwierdzaniu uchwał pożycz­
kowych związków komunalnych.

W  okólniku zaznaczono, między innenr że 
w zwia nku ze wzmożoną działalnością inwe­
stycyjną i budowlaną związków komunalnych 
wzrosło znacznie ich zapotrzebowanie pienię­
żne które przeważnie pokrywają drogą poży­
czek aługoterminoy ych. Z uwagi na doniosłe 
skutki, jakie zadłużenie ma. dla gospodarki ko­
munalnej, konieczne jest, aby władze nadzor­
cze przy zatwierdzaniu uchwał pożyczkowych 
zwracały baczną uwagę na cel, konieczność 
i wysokość pożyczki, jak nie mniej na na ren­
towność zamierzenia, zależną od warunków 
oprocentowania i umorzenia. Kierowniczą pod 
tym względem, o ile chodzi o ocenę powyż­
szych kryteriów, powinna być miejscowa zna- 
pomośó stosunków i znajomość rynku pienię- 
żnfgo.

Co do wysokości pożyczki rolę decydującą 
odgrywa nrojek' i kosztorys robót, które dany 
związek komunalny t  inHśn przedstawić władzy 
nadzorczej.

Wojewodowie powinni zalecić związk>>m 
komunalnym zasięganie cpioji znawców i fa­
chowców yr. daedzlnae gospodarki miejskiej.

Przedkładanie sprawozdań przez 
zakłady przemysłowe.

Na nodstawię rozporządzenia rady ministrów 
*  dnia. 17 czerwca 1927 r. o statystyce prze­
mysłowej, wszystkie zakłady przemysłowe, 
które wykupiły na rok 1927 świadectwa prze- 
mysołwe od 1 do 7 kategorji włącznie bez 
względu na liczbę zatrudnionych robotników 
oraz zakłady niewykupujące świadectw prze­
mysłowych (np, komunalne), które zatrudniały 
w r. 1927 chociażby praejściowo 5 lub więcej 
robotników obowiązane są do złożenia Główne­
mu urzędowi statystycznemu sprawozdań o sta­
tystyce przemysłowej w terminie dc 25 kwie­
tnia b. r.

Do wszystkich powyższych zakładów G. U- 
S. rozesłał odpowiednie formularze. Zakłady 
przemysłowe, które dotąd nie otrzymały po­
wyższych formularzy, winny niezwłocznie swró 
cić się po nie do G. U S. podając nazwę fir­
my, adres zakładu i dokiadny rodzaj wytwór­
czości.

Za nieprzedłużenie sprawozdań w terminie 
grozi kara gnzy wny do 500 zł. lub aresztu do 
1 miesiąca.

Zaostrzenie rewizji celnych
bagaży pasażerskich na granicach.

W  związku z nową ustawą o waloryzacji 
ceł zarządziły władze celne, by na posterur. 
ka«h granicznych i w pociągach przyjeżdżają­
cych z zagranicy zaesbzono znacznie rewiz.je 
bagaży pasażerów. Zarządzenie to zos+ało po­
dyktowane wielką ilością wypadków usiłowa­
nia przemycenia towarów, na które cła wzro­
sły ostatn:o na skutek waloryzacji.

0 używan e bezpiecznych rusztowań.
Wobec zakazu przez min. robót nu ulicznych 

używania rusztowań wiszących, a mianowicie 
drabin uwiązanych na dwóch linach, bez żadne­
go zabezpieczenia pracujących, co powoduje 
ni-eraz wypadki kalectwa, a nawet śmierci, cen­
tralne władze budowlane za-ządziły, aby przy 
budowie używane były rusztowania, zaopatrzo­
ne w odpowiednie urządzenia zapewniające 
bezpieczeństwo.

--------( P i ----- ■—
Pens a orderowa „virtuti militari*
Ministerstwo Spraw Wojskowych zarządzało 

wypłatę pensji orderowej „Virtuti Militari" za 
rok bież. Pensja wynosi za każdy posiadany 
order 300 zł.

Wojskowym pozostającym w czynnej służ­
bie oraz urzędnikom cywilnym, zatrudnionym 
w administracji wojskowej pensję wypłaca wła­
ściwy płatnik, zaś wszystkim innym kawale­
rom orderu Izba (Kasa) Skarbowa, właściwa 
ze względu na miejsce zamieszkania intereso­
wanego.

Fgzamini* szoferów
Dnia 29 kwietnia wchodzą w życie nowe 

przepisy ustawy z dnia 27 stycznia b. r. o ru­
chu mechanicznym. W  myśl tych orzepisów 
szoferzy po złożemu egzaminu będą musieli od­
być roczną praktykę na prywatnej maszynie, 
by móc później kierować maszyną przeznaczo­
ną dla ruchu publicznego. Ci szoferzy, którzy 
złożą egzamin do 29 kwietnia podlegają jesz­
cze starym przepisom nie przewidującym rocz­
nej „aplikacji".

Mirrsterstwo Robót Publicznych poleciło 
władzy administracyjnej przy egzaminowaniu 
szoferów i oddawaniu prawa jazdy zwracać 
baczną uwagę na kwalifikacje moralne zgłasza­
jących się kandydatów.

Giełda akeylna bez zmiany.
Na. rynku akcyjnym tendencja bez zmiany.

Na giełdzie znać w dalszymi ciągu rezerwę- 
gdyż przedmiotem obrotów była wczoraj ogra­
niczona dość papierów.

Notowano: Tohar 13.50 zł, Trzebinia żela 
zo 13.75— 11 zł, Górka 96 zł. Azoty 5.30 zł 
Elektrownia 54.50— 54.75 zł, Oazy Wschodnie 
23— 25 zł, Ogieaski 50 zł Lem 18 gr, dolarów- 
ka 83 zł. Dolar gotówkowy w  Kraków s 
8.90-/j— 8.903V  czeki dolarowo 8.90 jedna 
czwarta dc 8.91. <

z Ttmotyrwowaneor wmoskamr na. unawrzemŁ* 
z tytułu nieśi-iągalności.

Nieściągalność może być uzasadn mr albo 
zwinięciem przedsiębiorstwa i niemoarością 
ściągnięcia należności od byłego przedsiębior­
cy, allbo śmiercią, wyemigrowaniem lub niemo­
żnością ustalenia miejsca pobytu płatnika, Hó-* 
ry nie posiada w kraju majątku, ałoo zupełnem 
zubożeniem ołatnikr. luib inmemi okoliczność’'?,- 
mi, tmiemożliwiajacem- ściągniecie nawet w ra­
tach. Okoliczności, uzasadniające nieściągal­
ność, winny być ,=twierdz one bądź przez kiero­
wnika urzędu osobiście, bądź przez sekwestra- 
tora; w tym ostatnim przypadku jednak tylko 
po dwukrotnenj zbaoaniu i protokólamem 
stwi^rozeniu nieściągalności orzez dr-óch róż­
nych sekwestraiorów lub sekwestratura ł dele. 
gowanego do egzekucji urzędnika.

S p r a w a  s M r t t o w c
UMORZENIE NIEŚCIĄGALNYCH 

PODATKÓW.
W  związku ze zbliżająee-n się zaniknięciem 

ksiąg biorczych podatku przemysłowegc i do­
chodowego ministerstwo skarbu zarządziło, by 
urzędy podatkowe poddały dokładnemu zbada­
niu wszystkie pochodzące z czasu po koniec 
roku 1926 zaległości w obu wspomnianych po­
datkach, oraz w  związanych z niemi grzyw­
nach, karach za zwłokę i kosztach egzekucyj­
nych, oraz bv na podstawie już przeprowadzo­
nych. bądź jeszcze ewentualnie uzupełnić się 
mających dochodzeń ustałdy, które i  tych za­
ległości uważane być mogą za ni-eściągałne.
Wykazy nieściągalnych zaległości przedstawią 
urzędy skuruuwe przełożonej izbie skarbowej Transmisja koncertu.

W ńRTA WISŁA.
Mało które zawody w piłce nożnej wzbudź* 

ły tak olbrzymie zainteresowanie, jak niedziel­
ne. Złożyły się na to nrzeróżno okoliczności, 
■przyczem dominującym jest tutaj wzgląd, ze 
może nigdy jeszcze w mistrzostwie Polslc nie 
zeszły się dwie drużyny znajdujące się niemal 
u szczytu swej formy jak w danym przypadku 
jest z Wisłą, i jej gościem z Poznania. Toteż 
już dziś miożma przewidzieć, źe boisko Wisły* 
na którem się odbędą powyższe zawody zale­
gną daa\no nie widziane tłumy publiczności- 
Początek zawodów o godz. 4 pc poł. na boisku 
Wisły, poprzedzi o godz. 2 30 mecz drużyn 
młodszych Makkabi i Wisły.

W e własnym interesie radzimy przeto celem 
uniknięcia natłoku przy kasach zakurrć bilety 
w przedsprzedaży, która już się zaczęła w frr-t 
mach: Gtogowiecki, Ryntk 43 (L ;n,ja A— B) 
Skład Zabawek. Florjańskj 43 i He-zog. Grodz­
ka 68. Ceny biletów w przedsprzedaży: Trv- 
buna środkowa 3 zł. boczna 2.50. ws-uęjj 150 
studencki 1 zł. Przy kasie: Trybuna środkowa 
4 zł, boczna 3. wstęp 2, studer-ćU 1.50 zł.

Kobiece minima za specjalizację. Zarząd 
PZIA. ustanowił następujące mirftmja dis ko­
biet dla uzyskania ocznak1' za specjalizację.*
60 m   8 i* sek., 100 m —  13.3 sek„, 80 m __
10.6 se-k., 200 m — 28.8 sek.. 800 m. —  2:35. 
10)0 m. —  3:15, 80 m płotk’ —  12-4 sek, 
w dal —  485 cm. w zwyż —  140 cm. w dał
z m iejsca 235 cm. oszczep —  3) m dysk__
32 m. kulą —  9.50 m,pięciobój _  3 400 punk­
tów. Miniuuum do odznaka zwykłej w rzucia 
kulą oburącz dla kobiet obmżooo z 12 na 11 nr.

Program stącyi radjorych.
Sobota 21 kwietnia.

Krabów (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackiaj, komunikatu 
lotaiezo-mete-arologicznego, oraz koncert płyt 
gramofocowych, g. 15 Transmisja komunikar 
tów: m-eteorologiczy oraz gospodarczy, g. 15.30 
Transmisja jednego odczytu dla maturzystów 
szkół średnich g. 16.40 Odczyt p. Ł: „Piękno 
ziemi polskiej —  Tatry11, wygł. Prof. Dr. Stani­
sława Niemcówna, g. 17.20 Odczyt p. t.: „Dolę 

niedole pieśni Legionów’1, wygł. p. J. A. Ma- 
dey, g. 17.45 Audycja dla -najmłodszy :h: „K ró­
lowa śni< gu“ , bajka Andersena, w  wykonaniu 
artystów Teatru Miejskiego, g. 19.05 Transmisja 
komuniika.tu rolniczego, g. 19.15 Rozmaitości, 
■. 19.35 Transmisja z Warszawy odczytu p. t.: 
Piotr Choynow9ld“ , wygł. Red. Z. Dębicki, g, 

20 Transnr‘ łja hejnału z W ieży Marjackiei, g-
20.05 Odczyt p. t.: „Przegląd roEtyM zagra­
nicznej nbiegłego tygodnia’1 wygł. Dr. J. P  gu­
la, wic^sekr. Un. J., g. 20 30 Transmisja, z War- 
szewy operetki Fr. Lenara „Nareszcie sanbS

22 Transmisja komunikatów z Wamzacra. gj.
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Warszawa (1 111)- G. 12 Sygnał czasu, gt
15 Komunikaty, g. 15.30 Odczyt dla maturzy­
stów. g. 16 „Rola i znaczenie pracowni anrca- 
niKtycznej, g. 16.40 Odczyt, g. 17.20 „Radjo- 
tronika11, g. 17.45 Traooirisja z Krakowa, g. 
19.35 Odczyt z cyklu „Portrety E+eracIde’‘ p. t  
, Juljusz Kaden -BandrcwsKj“  —  wygł. red- Zdzi 
sław Dębicki, g. 20.30 „Nareszcie sami“ , ope­
retka w 3-ch aktach Fr Lehara. g. 22 SviinaJ 
czast i komunikat lotplczo-meteorólogiczny. g-
22.05 Komunikaty g, 22,-30 Transmisja muwki 
tanecznej z dancingu „Oaza” .

Poznań (344.8). G. 13 Muzyka gram-ofoowa, 
17.20 Odczyt, g. 17.45 Koncer*- popołwrlo- 

wy, g 19.15 58 ma. lekcja języka fiancu^k' -g<x 
g. 19.35 Odczyt ^Transmisia z Warazi B#y)* g.
20.30 Koncert wieczorny. Wieczód lekkiej mu­
zyki, g. 22 Sygnał czasu komunikaty meteor.

P A T ‘a, g. 22.50 Muzyka tani czna z winiimi 
.C a r lW , g. 24 V. koncert nocny fhma „Pbi- 

lips” .
Katowice Ć422). G. 16,40 Odczyt, g. 17.20 

Wykład Mstoaji Polski, g. 17-45 Program dla 
najmłodszych z Krakowa g  18-55 Skrzynka 
Radiostacji Katowickiej dla- dzieci, g. 19.35 Od­
czyt g, 20.30 Transmisja operptki z Warszawy, 
g. 22 Sygnał czasu i komunikaity, g. 22-30

’
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Zarząd warsz. Kasy Chorych 

zdekompletowany.
Na one-gdajszm posiedzeniu Zarządu K. Ch. 

wszyscy przedstawiciele pracodawców oraz rę- 
pretzantanci pracowników % ugrupowania Ck. D. 
ormajmili o złożeniu mandatów. Wobeo tego ko­
misarz rządowy zawiadomił zdekompletowany 
zarząd, złożony % 5 przedstawicieli P. P, S., pię­

łam kojmmistów i przedstawiciela rzemieślników 
żydowskich, że posiedzenie nie odbędzę się, 

..W dniach najbliższych spodziewana jest decyzja 
władz nadzorczych, rozwiązująca nowoobrany 
sarząd.

PORTRET MARSZALKA J. PIŁSUDSKIEGO 
W  BIURZE MARSZAŁKA SEJMU.

Warszawa. (Telef. wł.) Marszałek Daszyński 
polecił zawiesić w salonach reprezentacyjnych 
«r 'tza łka Sejmu portret marszałka Piłsud- 

' skiego.
* .X -‘k * ?■'

SZU a  HANDLOWA p o l s k o  SZWEDZKA.

Warszawa. (Telef, wł.), Wobec rozy/oju do- 

wucków handlowych pomiędzy Polską a Szwe­
cją, spodziewać aię należy powołania w aaj 
bliższym czasie izby handlowej szwedzko-pol­
skiej.

)\ „STRZELCY" STUD.IUJĄ FASZYZM? 

Warszawa (Teł. wł.). Pojawia się pogłoska, 
jakoby w najbliższym czasie mieli udać się do 
Włoch 4 działacze % dziedziny wychowania Ii 

i zycznego na lekcje praktyczne faszyzmu. Po 
i powrocie miałaby nastąpić reorganizacja 
| „Strzelca" w myśl zasad faszystowskich.

Y  TYSIĄC ZŁOTYCH NAGRODY.

Warszawa. (Telef. wł.) Komenda Główna Po- 
j licji wyznaczyła 1000 zł. nagrody za wykrycie 
sprawców świętokradztwa w kościele Zbawi­
ciela.

Z Rady m. Krakowa.
j Nowy klub radzieeki. O budowę Pałacu Spra* 

wiedliwości.

Przed porządkiem dziennym wczorajszego 
I posiedzenia Rady miejskiej r. tn. Emilewicz 
l złożył oświadczenie o utworzenie nowego klu­
bu radzieckiego, w skład którego wchodzi kil­
ku radców z dzielnic przyłączonych. Prezesem 
nowego ugrupowania, które nosi nazwę „Klub 
pracy gospodarczej", iest r, m. Stączck, sekre­
tarzem r. Emilewicz, członkami; Marski, Krze- 
tnaki, Czubryt i Krzepowski. Nowy klub w de- 
klaracjl swej zapowiada, że „zamiast politycz­
nych haseł wy simie gospodarcze i społeczne. 
W  6tosunku do prezydenta miasta klub zastrze­
ga sobie możność swobodnego wypowiedzenia 
irwego sdapia pą tle czysto rzeczowęm".

R. m. Lang i Roscnzweig zgłosili wniosek 
nagły w  sprawa budowy Pałacu Sprawiedliwo* 
ści w Krakowie, Wniosek umotywowany .jest, 
Opłakanym etanem obecnych gmachów sądo­
wych } więziennych. Prezydent Rałle w odpo­
wiedzi na wniosek zaznaczył, że prdezydjum 
przygotowało już odpowiedni memorjał do mi­
nistra sprawiedliwości i wręczy go dziś (w pl.v 
tek) ministrowi Meysztowiczowi.

Po przystąpeniu do porządku dziennego 
,podjęto dalszą dyskusję nad budżetem, w  s«cse- 
:gółności nad jego działom V I (oświata). Pierw­
szy zabrał głos w dyskusji r. TO. Pachoński 
!(Qh. D.). Przemówi eaiie jego podamy w stresz­
czeniu w najbliższym numerze.

——-oOo-----

Cepemon;ał przyjęcia króla Afganistanu w Polsce.
Z Ruikairesztu przybył do Warszawy poseł 

afgamistański w Angorze gen. Dieflayiii-Chan, 
który natychmiast po swym przyjeżdzie nawią­
zał kontakt z ministerstwem spraw zagranicz­
nych i kanoelairją cywilną p. prezydenta Rze- 
czyposipolitcj dla ustalenia szczegółów cereimo* 
nji, związanej % pobytem króla afganiatańskie- 
go AmmanuUaha w Polsce,

podajemy niektóre szczegóły projektowanej 
ęeremonji przyjęcia. która przedstawią sio na­
stępująco:

Król Aiuatwllah wraz z królową i dworem 
przybędą na polską stację graniczną w Zbą­
szyniu dnia 27 kwietnia b. r, wieczorem.

Na dworcu zbąszyiiskiin dostojnych gości 
powita w imieniu Prezydenta Rzplitej inspek­
tor arrnji gen. Sosnkowski, w imieniu ministra 
spraw wojskowych Marszałka Piłsudskiego płk. 
Wieniawa-Dkigogzewfeki, zaś w rmientu mini­
stra spraw zagranicznych p. J. Potocki.

Następnie królewska para pociągiem p. Pre­
zydenta Rzplitej uda się wraz z polskiem oto* 
ezetniem do Warszawy.

Dnia 28 kwietnia b. r. rano królewski po- 
eiąg przybędzie do stolicy,

Na peronie dworca Głównego na dostoj­
nych gości oezekjwać będzie p. Prezydent 
Rzplitej lub Prezes Rady Ministrów Marsza* 
łek Piłsudski oraz przedstawiciele rządu, władz 
państwowych i wojska.

Po opuszczeniu wagonu i przywitaniu się 
z eezekująeymi nań najwyższymi dostojnika­
mi państwa, król przejdzie przed frontem kom- 
panji honorowej, ppę-zem w otoczemiu honoro­
wej asysty szwadronu 1 p, uda się ze Świtą 
do gmachu prezydjum Rady Ministrów, gdzie 
znajdować się będą apartamenty królewskie.

Wzdłuż ealoj drogi, przez którą przejeż* 
dżać będzie orszak królewski, ciągnąć się hę*

dzio podwójny szpaler wojska.
Po krótkim odpoczynku królewska para 

uda się na Zamek, gdzie złoży wizytę p. Pre­
zydentowi Rzplitej, a następnie będzie rewizy­
towana w swych apartamentach przez Głowę 
Państwa.

Po południu na Zamku p. Prezydent Rze­
czypospolitej wyda na cześć swych gości 
obiad, zakończony rautem.

W  drugim dniu pobytu w Warszawie dostoj­
nych gości, odbędą się na cześć króla kon­
kursy hippiczne na torze w Łazienkach.

Wieczorem królewska para będzie obecna 
na galowem przedstawieniu w operze, poczem 
król z królową udadzą się do swych apartamen­
tów, skąd już bezpośrednio pojadą na dworzec 
Główny, gdzie oczekiwać będ,zie na dostojnych 

P Rzplitej hitr Marszalek wraz
z praeds ta wici ela m i rządu.

W pociągu p. Prezydenta Rzplitej, w któ­
rym dostojni goście odjadą c] q granicy polsko- 
łotewskiej. pojadą również przydzieleni do bo 
ku króla i królowej —  gen. Sosnkowski wraz 
z małżonką 1 świtą, oraz płk. Wieniawa*Diu- 
goszowski i J. Potocki.

Na stacji granicznej Turmonty rankiem dn. 
30 bm. królewską parę pożegnają towarzyszą­
cy jej przedstawiciele p. Prezydenta Rzplitej 
i rząd-u.

POSEŁ AFGAŃSKI W  WARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wł.). We czwartek przy­

był do Warszawy, witany przez przedstawjejp- 

li min, spraw zagr., poseł afgański przy rządzi? 
tureckim, Dża-ilaimi-han.

Do Warszawy powrócił poseł angiebki przy 
rządzie polskim, p. Ęrskine.

kandydatów. Wśród kandatów na posłów, 

zwłaszcza nowych, zdeklarowanych przyjaciół 
Polski, jest stosunkowo niewiele, ala można 

żywić nadzieję, że zwyciężą ci, którzy są znani 
ze swej sympatji pclonofijakicj,

:n, u u;ca sw.

Naprawa uszkodzeń spowodowach śnieżycą.
Warsząwa, (Telef. wł.) Naprawa uszkodzą* n;a -przewodów. Centrala telefonów międzymia-

nych telegrafów i telefonów kolejowych i mię­
dzymiastowych nie została jeszcze ukończona 

} odbywa się bardzo wolno skutkiem powilda-

stowyeh uzyskała połąezenie z Łodzią i czę­
ściowo z Krakowęm. Większość miast na pra- 
nęym brzegu Wisty niema połączeń.

W niedzielę Francja idzie do urny.
Wargzawa. (Telef. wł.) W  niedzielę Francja 

przystępuje do wyborów powszechnych. W ca* 
łym kraju wrą namiętności przedwyborcze, ale 
przebieg walki naogół spokojny. Kampanja 
wyborcza nie jest bogata w epizody, wszystkie 
bowiem zagadnienia wyborcze sprowadzono 
do jednego mianownika, mianowicie do Poin- 
carego. Nie należy jednak przypuszczać, aby 
wybory odbywały się za lijb przeciwko Poip- 

caremu, ponieważ 90 proc. kandydatów pod­
szywa się pod etykietę Poinęarego. Olbrzymia 
liczba kandydatów, występujących pod firmą 
Poincarego należy do gatunku farbowanycli 
isów, co nię zmienia faktu, żenikt nie ośmiela 

się podać w wątpliwość dzieia ratunku państwa, 
dokonanego przez Poincarego.

2  powodu przywrócenia jednomandatowego 
systemu głosowania, wszystkie prognostyki mo­
gą. się wydać przedwczesne, jest jednąk pew- 
nem, że zwyciężą zwolennicy Poincarego. Nie 
można natomiast powiedzieć, czy będą to zwo­
lennicy biali, różowi, czy nawet czerwoni. Stąd 
obawa, aby Poincare nie był zmuszony stanąć 

na czele większości lewicowej. Należy pamię­
tać, że zastrzegł się wyraźnie, żę dzieło uzdro-

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W szystkim  tym którzy wzięli udziuł w  oddaniu ostatniej posługi

ś. p.

Jadwi dze z :  , Konsłaniowej Gliszczyńskiej
a wszczególności Nejprzew ielekiuejssem u K s ię d z u  B is k u p o w i  D r .  B o s -  
p o u d o w i, Przew ielebnem u K s ię d z u  P r a ła t o w i  Ś le p ie k ie m u , W ielebnem u  
Duchowieństwu, Organizacjom  społecznym, przyjaciołom  i znajom ym  

z głębi serca składają „Bóg zap łać" pogrążeni w  nieutulonym  żalu

Córki, synowie, siostry, synowe, zięciowe, wnuki i rodzinę. 
i iw m m t m N m m m

wienia Francja zawdzięcza rządowi jedności 
narodowej. Z tegę nie można wnioskować, że 
nie zgodzi się rządzić inaezej, jak tylko w du­
chu jedności narodowej.

Nąogół przypuszczają, że w pierwszym dniu 

wyborów rezultaty będą nieliczne. Dnia 22-go 
kwietnia nastąpią wybory tylko posłów najso­
lidniejszych, a to około 150 na 600 mandatów. 
Walna hitwa odbędzie się dopiero w niedzielę 
następną, 29 kwietnia, przy wyborach ściślej­
szych. Radykali społeczni dotychczas nie wy­
powiedzieli się, komu oddadzą glosy przy wy* 
borach ściślejszych. Socjaliści odepchnięci przez 
komunistów, wyciągają dłoń pozornie w stronę 
radykałów, ale nie jest wykluczonem, że spora 
część ostatecznie dopomoże do zwycięstwa kan­

dydatów bolszewickich. Warto dodać, że w tej 
kampanji wyborczej polityka zagranicy odgry* 
wa pierwszorzędną rolę. Zbliżenie się do Nie­
miec jest hasłem wszystkich kandydatów z le­
wicy. Kampanją socjalistów opiera się na tem 

haśle.
Na 600 mandatów wystąpiło blisko 4-0001

Rzym. (PAT’) We środę Papież przyjął miro 
Zaleskiego na audjeneji -prywatnej. Rozmo­
wa była bardzo serdeczna i trwała 40 min. Na­
stępnie min. Zaleski przedstawił papieżowi swo­
ją małżonkę oraz szefa swego setaetarjatu po­
litycznego r. Sz uml a k o w ski egc. Ojciec św, po­
darował p. Zaleskiej różaniec.

Po audjeneji u papieża m©. Zaleski złożył 
w towarzystwie ambasadora p. Skrzyńskiego 
wizytę kardynałowi Gasparrkemu.

 U(>o-----

Znów trzęsienie
Sofja (FAT). W  rejonie Filipopoła misio 

miejsce gwałtowne trzęsienie ziemi. Szkody 
bardzo znaczne.

Sofja (PAT). Trzęsienie ziemi w Filopopolu 
było katstrofalue. Centrum trzęsienia znajdowa­
ło się we wsi Paparlł w pobliżu Filopopolu, 
Wieś ta została zupełnie zniszczona. Tor kolo- 
jowy obniżył się na długości 1 km. W  kilku 
miejseach obniżenie wynosi 2 m. Mosty kolejo­
we zupełnie zostały przesunięte. Z tego powodu 
został wstrzymany ruch kolejowy. W  Filopcw 
polu zginęło skutkiem trzęsienia ziemi 15 osób. 
Liczba ranny ah oceniana jest na 70— 80 osób.

Sprawozdanie Dr. Hermesa.
Bęrlin. (AW ). Gabinet Rzeszy wysłuchał dziś 

sprawozdania Dr. Hermesa o rozmowach, jakie 
prowadził on z delegatem polskim dr. Twar­
dowskim w Wiedniu. W  rozmowach tych usta­
lić miano, że rząd polski zgodni się na dokona­
nie pewnych zmian w rozporządzeniu swem 
o strefie granicznej, o ile to nastąpi rokowania 
polskie będą mogły być podjęte nanowo. Gabi­
net Rzeszy zatwierdził sprawozdanie Dr. Her­
mesa.

Następnie minister Stressemąn referował 
o noęie rządu Amerykańskiego w sprawie pak­
tu ąntiwpjęnnego, nie przyjęto jednakie ża< 
dnych decyzji, gdyż rząd Rzeszy w myśl życze­
nia rządu francuskiego przed daniem odpowip- 
dzl Ameryee porozumie się jeszcze % rządem 
francuskim

^ - u, ̂  ^

Nowe zarzuty G ilberta,
Paryż. (PAT.). „Le  Jonnaal’* doaąsi z Rcfli- 

na że raport kwartalny agenta repśraeyjaeg© 
Purkeica GilbM-taa zawierać ma podobno szeieg 
nowych zarzijtów, dotyezących admlmytracji fi- 
nan/sowej Rzeszy.

 O---------

10.000 ŻOŁNIERZY W YSYŁA JAPONJA PO 
CHIN.

Tokio. (PAT.). Rząd japoński wobec kry­
tycznego położenia w Chinach, zarządził natyeh 
miastowe wysłąpie 6-tej dywizji ja-pońsklpj, 
w sile 10.000 żołnierzy do ędngt&u.

Warszawa. (Telef. wł.) Podeaas prac pod­
ziemnych nad budową kolei podziemnej
w Broadway (Nowy Jork) usunęła się ziemia,
skutkiem czego zasypanych zostało 13 robot* 
ników.

Warszawa. (Telef. wł.) Wobec represyj te 
strony władz sowieckich na Ukrainie masowo 

zamykają sklepy i przedsiębiorstwa prywatce. 
W  samym Kijowie obrót w handlu prywatnym
spad! z 57 mjijonów do g7 mtljonów rubli.

!
js B s s s B B a m s m fm

Kino
Gertjnidy 5.

Wyświetla dziś i codziennie ^ inr?  » ^ A N D A “
——*̂ —    Gertrudy 5.

N a jn o w s z y  f i lm  ł e g a r o c z n e )  p r o d u k c j i  p .  t.

ORIENT -  EXPRESS“
(W  P Ł O M I E N I U  3CYCIA).

Wspaniały dramat sensacyjny W 16 aktach. —  W  głównych rolach: stynpa artystka 
y i  | 9 ;g b w c r  i Heanry O e o r g e  niezrównany następea E. Janningsa, znany *  filmu

„Hrabina Daniazew*.
Film, który oszałamia, wzrusza, ezaruja, zachwyca. Silna emocja- — Wpaniała gra. 
Mistrzowska reżysgrja. —  Program uzupełnia wspaniała farsa w  2 aktach oraz Tygodnik

„Gaumontiia*
P ro g ra m  d w u g o d z in n y . iifliumiwwiiiim    iiii^  Specjalna ilustracja muzyczna.

19
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&
Początek -jeansów o eodzinie W w  niedzielę o godzinie ■!. 5, 7 i 810.
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Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

1—  Czyżbyś nie dostała m oj°go listu, 
Poro?

Dora Elton wstrząnęła głową.
—  Kie, nie otrzymałam żadnego listu. 

W yrosłaś, moje dziecię. K ied y  widziałam cię 
po raz ostatni, byłaś małą dziewczynką.

—  W yrosłam  —  rzekła Audrey z poważ­
ną miną. —  Sprzedałam chatę.

Oczy starszej siostry rozwarły się.
—  A le  dlaczego to zrobiłaś?

Sprzedawałam ją  po kawałku, rzekła 
'Audrey. —  W końcu nic nie zostało... Musia­
łam pozbyć się i kur, które by ły  chyba bio­
logicznym unikatem, bo nic nie znosiły jaj.

—  I  przyjechałaś tutaj?
Kie ulegało wątpliwości, że Dora nie 

była z tego zadowoloną.
—  Przykra sprawa! K ie mogę cię tutaj 

zatrzymać i nie sądzę, aby sprzedanie farmy 
było rzeczą na miejscu. Droga nasza matka 
umarła tam; miejsce to piwiimo było pozo­
stać dla ciebie świętem.

—  Pamięć maJd jest dla mnie świętą —  
rzekła spokojnie Audrey —  ale nie mogłam 
mimo wszystko umierać z głodu. Kie clic; 
ci się narzucać, Doro, prawne tylko, abyś 
mnie zatrzymała przez tydzień, dopóki nie 
znajdę sobie zajęcia.

Dora chodziła po pokoju z założonemi

w  ty le  rękoma i  a n s  'szczonemi brwiami. 
Miała na sobie suknię, której wartoóć za­
pewniłaby Audrey utrzwmanie na ca ły  mie 
siać: je j kolczyk i djamentowe, podwójny 
sznur pereł na szyji, stanowiły małą fortu­
nę.

jj—  Mam gości na herbatce —  rzek k  —  
a wieczorem, zaproszono mnie na obiad. 
K ie wiem, co z tobą zrobić, Audrey. N ie mo­
gę zabrać cię na obiad w  fakiem  ubraniu.

Spojrzała z pogardą na znoszoną suknię 
dziewczęcia.

—  Idź lepiej do hotelu. Jest ich ppłno 
w  Bloombury i nie drogich. A  potem zrób 
się ładną i zaglądnij do mnie w  poniedzia 
łek.

—  Pociągnie to za sobą koszta —  rzekk 
spokojnie Audrey —  a dwie noce spędzone 
w trzeciorzędnym hotelu w yczf '-pią moje 
fundusze.

Dora zacisnęła wargi.
—  Spadasz, jakby z nieba —  rzekła roz­

gniewana. —  N ie mam pojęci", co z tobą 
zrobić. Zaczekaj —  pomówię z Marcinem.

W yszła  z pokoju, pozostawiając za sobą 
delikatny zapach kwiatów, a usta Audrey 
Bedford złożyły' się do uśmiechu. Zachowa 
nie się Dory' nie zaskoczyło ją. Czekała dłu 
go; po upływie pół godziny cłrzwi otw orzyły 
się,! weszła jej siostra. Zaszła w  niej dziwna 
jakaś zmiana, gdyż Dora byia prawie ser- 
deczną.-chociaż wesołość je j nie wyglądała 
na naturalny.

—  Marcin mówi, żebyś została —  rze­
kła. —  Chodź ze mną.

dziła ją wąskiemi schodami!,

oboE drzwi, z noża których docnodziły od­
głosy śmiechu i rozmowy, na drugie piętro. 
Zapaliwszy światło elektryczne, weszła z nią 
do nokoju, przeznaczonego na sypialnię dla 
gości Eitonów.

—  Ozy masz przyjaciół w  Londynie, Ec 
chanie0 —  zapytała Dora tonem obojętnym.

Stała w  drzwiach, przyglądając się sio 
strze, która, postawiła swoją w alizkę na po­
dłodze.

—  N ie —  rzekła Audrey. —  To  k d n y  
pokój, Doro.

—  Praw'da° Czy wie ktoś, że pojocha 
łaś do mnie?

—  Mrs. Graffitt w ie, że pojechałam do 
miasta, ale nie w ie do kogo.

Spodziewała się, że siostra pożegna się 
z nią natychmiast, ale Dora wciąż stała 
w  drzwiach, jakby chciała coś powiedzieć.

—  Przyjęłam  cię niegrzecznie, Audrey —  
rzekła, kładąc rękę na ramieniu dziewczę­
cia. —  A le  przebaczysz mi to. mój aniołku, 
nieprawdaż? Przebaczysz, ponieważ przyrze­
kłaś matce być dla mnie zawsze dobrą, ko­
chanie?

Audrey uczuła się na chwilę wzruszoną.
—  W iesz, że nie mam do ciebie żadn 

urazy.
—  Przyjdzie dzień, kiedy w yjaw ię c? 

wszystkie moje tajemnice —  mówiła dalej 
Dora. —  Jesteś jedyną na świecie osobą, 
którejbym mogła zaufać. Matka twierdziła, 
że nawet djabeł nie zmusiłby cię do mówie­
nia. wbrew twojej woli.

W  oczach Audrey pojawił się cień uśmie 
en u.

—  Droga nasza matka nigdy mi nie po­
chlebiała —  rzekła tonem oschłym

Kochała swoją matkę, ale bhskit współ 
życie z nią pozwalało je j oceniać odpowie­
dnio egoizm i bezwzględność Mrs. Bedford, 
dlatego też słowa siostry nie rozczulmy jej.

—  Goście odchoa-zą —  rzekła nagle "'Je­
ra. —  Zejdź na dół; zapoznam cię z Mr. 
Stanfordem i  Marcinem. N ie widziałaś nigdy 
Marcina?

—  Widziałam lego fo togra fję —  rzekła 
Audrey.

—  Przystojny mężczyzna —  rzedła D o­
ra tonem obojętnym.

—  Może się w  nim zakochasz... Bunny 
napewno zakocha się w  tobie. Lubi zmia­
nę. —  Zwróciła się do niej. —  Tak  Au- 
drey —  rzekła z ledw ie uchwytną groźbą 
w  głosie —  Curzon Street ma także ujemne 
strony, jak twoja fanna.

Dora wróciła do gabinetu, w  którym  sie­
działo dwćch mężczyzn.

—  Gdzież ona0 —  zapytał wyższy męż 
czyzna.

—  W  sypialni dla g tśc i —  rzekła Dora.

Mr. Elton pokręcił czarnego wąsa.

—  Mozeby lepiej było dać je j trochę pie­
niędzy i  odprawić dc hotelu?

Dora roześmiała się.

—  Zastanawiałeś się całe popołudnie, 
w  jaki sposób przesłać przedmiot P io trow i 
Żaden z was nie chce narazić się na aresz­
towanie z naszyjniuium Królow ej Fmłandji...

—  Nie tak głośno, głupia! —  rzekł Mar­
cin Elton przez zęuy. —  Może otworzysz 
okna i  krzyczeć będziesz na. głos?

(Dalszy d a g  nastąpił.

i i u M c h a  szsto fta  S i e c z n a  w P o z n a t i ln
Z

jedną z dyplomem nauk ekonomiczno-społecznych wzgl. socjo­
logicznych, drugą z dyplomem pedagogii wzgl. psychologii. 

Reflektuje cię tylko na sity pierwszorzędne, o przekonaniach 
szczerze katolickich i zainteresowaniu dla spraw snolec-nych. 
Pobory zaletą od kw alif ;kacyj. Zgłoszenia należy nadsyłać wraz 
z odpisami świadectw i ew. poleceń-ami do Dyrekcji Katolickie 

Szkoty Społecznej w  Poznaniu. podgórna 12 b

Ok a z y jn ie  do sprze­
dani; dw ie kapy bia­

łe, naftowane oraz kilka 
ornatów. —  Wiadomość: 
Kraków, K rzyw a 11. ofi­
cyny I. piętro na prawo.
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d o  ^ n t e g o  

p o  N i r o j c ?

i  t f & 0 t i n § Z C  m ę s K i f r  j

t» marki Lion po 19 złotych oraz c 
»  Gcepperta Huclila i zrgraniczne S
® poleca 88 •

S  A N T O N I  J A R O S Z  
, •

•  Kraków, ul. Sluwkowsku L. 24. •
, Dom XX. Marków. 9

ES3 _____

F g l w ó r n i a  K f l l m ó r

I r e n y  G u t w i  i s f c i e j  r

Absolwentki państw, szkoły przem. arl. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lnb na raty.

ttlPllUUIPlilliPPIiiPIjlPilUUHIllPiPllllifllllillHPlIlPUUPiiS

W ydaje z okazji święta narodowego 3-gc Maja 
numer specjalny.

Bogaty w bieżących numerach materiał ilu­
stracyjny będzie

w dwójnasób powiększony.
Treść numeru wypełnią pio a wybitnych pisarzy, 
oraz prace powszechnie w  kraju znanych i ie- 
iiionych artystów malarzy. Ponadto dajemy

hirka kolorowych plansz 
naklejanych na kartonie.

Nume. ozdot.ony będzie artystycznie wykonaną

wielobarwną okładką.
Cena numeru 3.—  zł 

W szędzie do nubycia! itądać w kioskach!

W  abonam enc ie ,  letóry w yn os i  kwarta ln ie  14.—  zł. za  spec ja lne  w yd an ia  
nie do l iczam y . P r z ed p ła t ę  p rzy jm u ją :  A dm in is trac ja  w  Poznan iu , o d ­
dz ia ły  w  W a rs za w ie ,  W i ln ie .  Lub l in ie ,  K ra k ow ie ,  L w o w i e .  L o d z i  

i K a to w ic a c h  oraz w s z y s tk ie  k s ięg a rn ie  i b iura  d z ie n n ik ó w .
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i KSIĘGARNIA KRAKOWSKA f
K r a k ó w ,  u l .  ś w .  T o m a s z a  3 5 ,  ’  % 

r ó g  u l i c y  ś w .  K r z y ż a  f

   ■ — P O L E C A :

Beeht. P. X . T. J.: Miesiąc Maj, brosz. < .
OpI"2/yvu6

Bobicz I. Dr X.: W  ślady Marji, Nauki maiowe 
opra w u g . • • • i i * *

Estrticherowa E.: Maj dzieci . . . .  
Flaiwróski Fr. X.: Niepokalana Bogarodzica 

Marja, Czytania maiowe . . . .  
Gdipnon de Montfort L. M. Bł.: O do skonałem 

nabożeństwie do Najśw. Marji Panny 
Gryziecki W ł. X.; Rozważania w  czasie nabo­

żeństwa m ajow ego..................................
Jamiński 1*V. x .: W ykład lUanji loretańskiej 
Jaworski J. X .: Trzydzieści trzy krótkich nauk

na miesiąc M a j .........................................
Kazania o Najśw. Marji Pannie XX. Towarz.

Jezusowego I/II zł 5 50, oprawne .
Kłos J. X.; Magnificat, Nauki majowe o Matce 

Boskiej na miesiąc Maj .
Sw. A lfons Liguori: Nauki na uroczystości

Najśw. Marji P a n n y ...........................
Sw. Alfons Liguori: Uwielbienia Marji, cz. I.; 

oprawne

Lourdes, Krótka f istorja objawienia Najśw. 
Marji Panny . . . . . . .

Łaciak Bł. X.: Zdrowaś Marja, Nauki majowe 
Ładzina W .: Zjawiska w  Lourdes, Garść do­

kumentów na miejscu zebranych . 
Łoziński Z. X . Biskup Piński: Rozważania

m a j o w e ...............................................
Marekowski T. X.: Królowej Anielskiej śnie- 

wajmy, Czytania na maj . . . .  
Margoński A . X .: Mar jo! Bądź uwielbiona 

w świętym miesiącu Maju 
Mrowiński W  X. T. J.: Miesiąc Maj

—  oprawne . * w .............................
Naleśniak T. J. 0.: Za przyczyną Marji —  

Przyk łady, tom I. zł 5.50,* tom II. 
N iezgoda P. X .: Ave Maria. Nauki majowe . 
Piskorz J Dr X.; Bogarodzica Nauki o Najśw. 

Marji Pannie na Maj I/II . . . .  
zł — .90 Prosohwitzer Fr. X.: Matka Boska w roku 

kościelnym. Nabożeństwo majowe w  32 
rozmyślaniach ....................................

zł — .75
z ł 1.40
zł 2.50
zł 4.—
zł - .6 0

zł 4.—

zł 4.—

zł 2 ,__
zł 3.—

zł 2.80

zł 7.50

zł 3.—

zł 1 O o

zł 3.—
zł 4.50

zł — .40 
zł 4.— i

zł 1.50

zł 3.—  

zł 1.50

zł — .75 
zł 1.20 
zł 2.40

zł 
zł

6.—
6.—

zł 10 -

zł 4.—

SkruJiik M. Dr: Królowa Korony Polskiej . 
Staich W ł. X .: Królewski Orszak Marji, Kaza­

nia matowe o Świętych polskich . . zł 
Staich W ł. X : Święto przymierza. Kazania 

na uroczystość narodową Trzeciego Maja zł 
Staich-Obuchowicz X X .: N a u k i  m a j o w e  

o Królowej Korony Polskiej 
W alczyński Fr, X.: Ofiara dla Matki Boskiej

zł — .30

9.—

2. —

zł 4.—

na miesiąc Maj. Rozmyślania, przykłady 
:orek J X .: N  

—  Serja IT :

1i s
Wątorek J X .: Nauki majowe, serja I.

W oj toń W ł X. T. J.: Czytania majowe na tle 
polskich pieśni kościelnych

—  o p r a w n e ...........................................
Zaleski St. X. T. J.: Majowe nabożeństwo

—  oprawne
N U T Y :

W alczyński Ft, X.:: Gwiaziio jasności. 12 pieśni 
ku czci Najśw. M ar" Panny na chór 3-gł-

—  Już majowe świecą zorze. 12 pieśni
—  Królowo Polska! 12 pieśni . . .
—  Nie opuszczaj nas! 12 pieści .

zł
zł
zł

zł
zł

1.20 
5 —  
5. —

2. —  
3.20

zł — .7o 
zł 1.60

zł
zł
zł
zł

1.5C
1.50
1.50
1.50

0 9 9 0

Wysyłka aa zamówienia zamiejscowe odwrotna.
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